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„Kto z w as udowodni mi grzech? Jeżeli praw dę m ów ię, dlaczego 
mi nie w ierzycie? Kia jest z Boga. słów  Bożych słucha. Wy dlate­
go nie słuchacie, że z Boga nie jesteście".

Odpowiedzieli Mu Żydzi: „Czyż niesłusznie m ówim y, że jesteś 
Sam arytaninem  i jesteś opętany przez złego ducha?” Jezus odpo­
w iedział: ..Ja nie jestem  opętany, ale czczę Ojca mego. a w y mnie 
zniew ażacie. Ja nie szukam  w łasnej chw ały. Jest ktoś. kto jej szu­

ka i sądzi. Zaprawdę, zaprawdę powiadam w am : Jeśli kto zachow a  
moją naukę, nie zazna śm ierci na wieki". R zekli do Niego Żydzi: 
„Teraz w iem y, że jesteś opętany. Abraham umarł i prorocy — a ty 
m ówisz: Jeśli kto zachow a moją naukę, ten śm ierci nie zazna na 
w iek i. Czy ty jesteś w iększy od ojca naszego Abrahama, który 
przecież umarł? I prorocy pomarli. Kim ty siebie czynisz?" Odpo­
wiedzią) Jezus: ..Jeżeli ja sam siebie otaczam chw ałą, chw ała moja 
jest niczym . A le jest Ojciec mój. który m nie chw ałą otacza, o k tó­
rym w y m ówicie: „Jest naszym  Bogiem", ale w y Go nie znacie. 
Ja Go jednak znam. Gdybym powiedział, że Go nie znam. byłbym  
podobnie jak wy — kłam cą. Ale ja Go znam i słow o Jego zacho­
wuję. Abraham , ojciec wasz, rozradował się z tego, że ujrzał mój 
dzień — ujrzał (go) i ucieszył się*'. Na to rzekli do Niego Żydzi: 
„Pięćdziesięciu lat jeszcze nie masz, a Abrahama w idziałeś?” 
Rzekł do nich Jezus: ..Zaprawdę, zaprawdę powiadam  wam: Zanim  
Abraham stal się, JA JESTEM ”. Porw ali w ięc kam ienic, aby je 
rzucić na Niego. Jezus jednak ukrył się i w yszedł ze św iątyni.

KAPŁAŃSTWO V NIEDZIELA W IELKIEGO POSTU

..Ale C h ry stu s  zjaw iw szy  się 
jak o  arcy lcap łan  d ó b r przyszłych, 
przez w yższy i doskonalszy  i nie 
ręk ą  to jes t nie n a  ty m  św ięcie 
uczyniony p rzyby tek , ani n ie  
przez k rew  kozłów  i cielców , lecz 
przez w łasn ą  k rew  w szed ł raz na 
zaw sze do m iejsca św iętego, zdo­
byw szy w ieczne odkupienie" 
(Heb 9, 11). Sw. P aw e ł d la  pod­
k reś len ia  w ielkości k ap łań s tw a  
P ana  Jezusa , po ró w n u je  je do 
k a p ła ń s tw a  S ta rego  Z akonu, któ 
re  jest n iedoskonałe , a  może być 
jedyn ie  f ig u rą  Nowego P rzym ie­
rza. Jezu s je s t p raw dziw ym  a rcy ­
kap łanem . k tó ry  o fiarow ał sam e­
go siebie, w y la ł ca łą  sw ą  krew . a 
następ n ie  o tw orzy ł nam  bram y 
n iebios Jed y n ie  idąc w  ślady  Je 
zusa m ożem y w ejść do p rzy b y t­
ków  w iecznych.

Sw  C yprian  po w iad a : „Czym 
jes t C hrystus, tym  będziem y my, 
ch rześc ijan ie '1. W szyscy, k tó rzy  
zostaliście ochrzczeni w C hry stu ­
sie. p rzyob lek liśc ie  w  C hrystu - 
tu sa  ' (G al. 3. 27). T rzy „ch arak - 
te ry “ sa k ra m e n ta ln e  sp raw ia ją , 
że  w duszy  ludzk ie j po w sta je  po­
dob ieństw o  do C hrystu sa , są to: 
sak ram en t chrztu , b ierzm ow ania  
i k ap łań s tw a .

P rzez sa k ra m e n t ch rz tu  czło­
w iek zosta je  w łączony w  społecz­
ność kościelną, m a m ożność 
p rzy jm o w an ia  innych sa k ra m e n ­
tów, oraz o trzym uje  p rzyw ilej 
uczestn iczen ia  w kap łań s tw ie  
C hrystusow ym . Je s t to w p ra w ­
dzie  k ap łań s tw o  nie sa k ra m e n ta l­
ne, a je d n a k  rzeczyw iste. Sw 
P io tr  d a je  społeczności ch rześc i­
jań sk ie j w span ia ły  ty tu ł „k ró lew ­
skiego k a p ła ń s tw a '1 (IP  2,9).

N a jb a rd z ie j upodobnia  się do 
C hrystu sa  człow iek, k tó ry  p rzy ją ł 
sak ram en t kap łań s tw a . Św ięcony 
przez w łożen ie  rą k  b iskupa, 
o trzym uje  D ucha św. i ten  Duch 
udziela  m u  znacznej w ładzy  nad  
rzeczyw istym  i M istycznym  C ia­
łem  "P ana Jezusa. K ap łan i ziem s­
cy łączą się w  ten  sposób z 
A rcykap łanem  Jezusem  C hystu- 
sem  i s ta ją  się pośredn ikam i m ię­
dzy ludźm i a Bogiem . „K ażdy 
a rcykap łan , spośród ludzi w zięty, 
d la  ludzi jest postanow iony  w 
tym , co d o  Boga należy, aby sk ła ­
da ł dary  i o fia rv  za grzechy" 
(Heb. 5, 1).

T ekst w yżej p rzy toczony  m ów i, 
że kap łan  jes t z lu d u  w zięty, a 
więc nie on sam  decydu je  o 
sw oim  stan ie , a le  b ierze go, w y­
b ie ra  do te j w ie lk ie j i św ię te j go ­
dności s ir  Bóg. „N ie w yście m nie 
w ybrali, alem  ja  w as w ybra ł i 
u stanow iłem  w as, abyście poszli 
i owoc przynieśli, i żeby owoc 
w asz trw a ł; aby  O jciec d a ł w am ,
o cokolw iek p rosić  go będziecie 
w im ię m oje" (J. 15,16). Do k a ­
p łań s tw a  Bóg sam  pow ołu je  m ęż­
czyzn. Być może, że n iew iasty  
n ie  gorzej, a  m oże n aw e t w  w ielu 
w ypadkach  lep iej, sp raw ow ałyby  
funkc je  k ap łańsk ie , lecz tego co 
zostało u sta lone  -przez C h ry stu sa  
zm ieniać n ie  m ożna. „A skoro 
n as ta ł dzień, przyw ołał uczniów  
sw oich  i w y b ra ł spośród nich 
dw u n astu , k tó rych  też nazw ał 
A posto łam i" (Łk. 613). P rzyw ołał 
zatem  P an  Jezus m ężczyzn i d la ­
tego też ty j ko m ężczyźni mogą 
być dopuszczeni do s ta n u  k a p ła ń ­
skiego w  naszym  K ościele

O tym  czy k to ś do k ap łań s tw a  
został pow ołany , czy też  sam  
w ta rg n ą ł do niego, m ając  tylko 
złudzen ie , że do tej w y ją tkow ej 
służby Bóg go w zyw a, m ów i do ­
piero  sam o życie. N a jtra fn ie j oce­
n ia ją  to w iern i. O dobrym  k a p ła ­
n ie  b ędą  m ów ić, że jes t n im  z 
pow ołan ia . Aby jed n ak  ustrzec 
szczególnie m łodych ludzi od 
pom yłek. K ościół przez d łu ­
gie la ta  n ie ty lko p rzy ­
gotow uje ich do s tan u  k a p ła ń ­
skiego. ale d a je  im m ożliw ości 
zb ad an ia  siebie o raz  sam  p iln ie  
p rzyg ląda  się m łodym  adep tom  
do stanu  duchow nego, pom ny na 
słow a św. P aw ła : ..Rąk na  n ik o ­
go n ie  w k łada j zbyt p rędko  ł nie 
b ierz  udziału  w g rzechach  c u ­
dzych (I Tym. 5, 22).

W kościele Jezusa  C hrystusa  
k ap łan em  może być n ie  ten  co 
ładn ie  śp iew a i p iękn ie  m ów i, ale 
ten. k to  został w ybrany , k to  zos- 
stał pow ołany. K ościół także 
sp raw u je  odpow iednie  m odły 
i cerem onie podczas u d z ie la ­
nia św ięceń kap łańsk ich . „A 
gdy w każdym  kościele w śród 
m odlitw  i postów  u stan o ­
w ili im kap łanów , polecili ich 
P anu , w  k tó rego  uw ie rzy li-1. (Dz. 
Ap. 14,22).

K ap łan i o trzym ali od C h ry stu ­
sa  P an a  w ielką w ładzę. „A w zią­
wszy ch leb  dzięk i czynił i łam ał, 
i d aw ał im  m ów iąc: to jes t ciało 
m oje, k tó re  za w as jes t w ydane,
lo czyńcie na m oją p am iątkę" 
(Łuk. 22, 19). W tych  słow ach 
mieści się po lecen ie  sp raw o w a­
n ia  najśw ię tsze j O fiary. W ładzę 
odpuszczan ia  g rzechów  d a ł Pan

Jezus: „To pow iedziaw szy , tchnął 
na n ich i rzek} im: W eźm ijcie 
D ucha Św iętego, k tó ry m  grzechy 
odpuścicie, są  im  odpuszczone, a 
k tó rym  zatrzym acie , są  im za ­
trzy m an e” (J. 20, 22—23). A w ła ­
dzę n auczan ia  w po lecen iu : „Idąc 
tedy n auczajc ie  w szystk ie  n a ro ­
dy. chrzcząc je  w  im ię O jca i S y ­
na i D ucha Św iętego (Mt. 28. 19).

Tę w ładzę posiada  kap łan  nie 
d la siebie, lecz d la  innych . Sobie 
nie m oże odpuścić n a w e t n a j­
m niejszego grzechu. W ładza k a ­
p łań sk a  m a służyć innym . O bo­
w iązki jak ie  złożył n a  bark i k a ­
p ła n a  C hrystus P an  są bardzo  
pow ażne i rów nocześnie bardzo  
trudne. D latego też m im o dosto ­
jeń s tw a  zw iązanego z k a p ła ń ­
stw em , należy p am ię tać  słow a: 
,,Tak n iecha j każdy  nas uw aża za 
sługi C h rystu sa  i w łodarzy B o­
żych ta jem n ic  (I K or 4, 1). D o­
bry kap łan  będzie zaw sze chciał 
służyć innym , tak  jak  czynił Bos­
ki N auczyciel, k tó ry  sam  uczniom  
sw oim  nogi um yw ał. M odlitw a i 
p raw d ziw a pokora pozw olą w ła ś ­
ciw ie w ykonać m isję  sługi C h ry ­
stusa.

K ap łan , dobry  k ap łan , będzie 
cieszyć się szacunk iem  w iernych  
i on* będą razem  z nim  ściśle 
w spó łpracow ać „A prosim y was, 
b rac ia , abyście uznaw ali tych, 
k tó rzy  w śród w as p racu ją  i są 
w aszym i przełożonym i w P an u  
ku upom inan iu  w as i abyście  ich 
w ielce um iłow ali d la  p racy  ich: 
żyjcie z n im i w pokoju  (I Tes. 5. 
12-13).

Ks. Z. MĘDREK
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Z G O N  PRO F. 

EM ILA F U C H S A

13 ]utego b r. zm arł w  B e rli­
n ie w 97 roku  życia prof. Em il 
Fuchs. K ilk a  dn i p rzed zgo­
nem  nazw isko  F uchsa  w spo­
m in an e  było n a  now o z w ie l­
k im  szacunkiem  i uznan iem  
przez środki m asow ego p rze­
kazu  W NRD z okazju 10 
rocznicy sp o tk an ia  k ie ro w an ej 
p rzez  n iego delegacji czoło­
w ych  działaczy ch rześc ijań ­
skich  Z P rzew odniczącym  R a­
dy P ań stw a . W alterem  U l- 
b rich tem .

E m il Fuchs. urodzony  13 
m aja  1874 r. w rodzin ie hes­
kiego duchów  negc lu te ra ń -  
skiego, dzięki spo tkan iu  z 
przyw ódcą re lig ijnego  soc ja ­
lizm u  w N iem czech, F r ie d r i­
chem  N aum annem , znalazł się 
już w m łodych la tach  po s tro ­
n ie  ruchu  robotniczego. P o d ­
czas stud iów  teologicznych 
za jm ow ał się stud iow an iem  
dzieł M arksa i Engelsa. W 
1921 r. został członkiem  p a rtii 
socja/ldem okratycznej.

P racę  duszpasterską  rozpo­
czął Fuchs jako  w ik ariu sz  *  
A nglii. Potem , przez szereg la l 
był duchow nym  w parafii ro ­
botniczej w  R iisselsheim . Po 
dobną p a ra f ię  ob ją ł on po I 
w o jn ie  św iatow ej w  Eisenach. 
Z ostał tam  in ic ja to rem  i p rzy ­
w ódcą grupy re lig ijnych  so c ja ­
listów  T uryngii. W la tach  dy k ­
ta tu ry  h itle ro w sk ie j na leżał do 
n a jb a rd z ie j zdecydow anych 
p rzeciw ników  reżim u faszy ­
stow skiego i z tego pow odu 
byj p rześladow any  i w ięziony

Z aw iedziony rozw ojem  sy­
tuacji politycznej i kościelnej 
w N iem czech zachodnich 
prof. F uchs przenosi się do 
L ipska, gdzie na W ydziale 
Teologicznym  w ykłada teo lo ­
gię system atyczną i socjologię 
relig ii. T am tejszy  In s ty tu t 
Socjologii nosi dziś jego imię.

W okresie  p racy  w L ipsku  
prof. Fuchs dokonał w ażnej 
p racy , k tó re j cedem było w y­
jaśn ien ie  egzystencji chrześci­
jań sk ie j w  społeczeństw ie 
socjalistycznym . W ydał m in . 
n astępu jące  p race: .M arksizm  
a ch rześc ijaństw o" i „E tyka 
ch rześc ijań ska  i m ark sis to w ­
ska", w  k tó rych  uzasadn ia ł 
konieczność w spó łp racy  m a r­
ksistów  i chrześcijan .

P onad to  prof. Fuchs by ł je ­
dnym  z p ierw szych in ic ja to ­
rów  chrześcijańsk iego  ruchu  
pokojow ego. Posiadał w ysokie 
odznaczenia państw ow e i a k a ­
dem ickie.

PIERW SZY KR O K_________

D O  ZM IANY_____________

STRUKTURY PRA CY  

ŚRK_______________________

S ek re ta rz  genera lny  Ś w ia­
tow ej R ady K ościołów, d r  E. 

C. B lake, m ianow ał osiatn io  
trzech przew odniczących tzw. 
„ jednostek  program ow ych" 
Rady. W ten  sposób uczynio­
ny został p ierw szy k rok  zm ie­

rzający  do urzeczyw istn ien ia  
now ej s tru k tu ry  p racy  ŚRK, 
zaakcep tow anej przez K om itet 
N aczelny podczas posiedzenia 
w  styczn iu  br. w  A ddis Abe- 
bie.

Na czele Jednostk i P ro g ra ­
m ow ej „W ychow anie i In fo r­
m acja" stan ie  ks W erner Sim - 
p fendorfer, b. zastępca d y re ­
k to ra  A kadem ii E w angelickiej 
w Bad Boli (NRF). P rzew od­
niczącym  Jednostk i P ro g ra ­
m ow ej „W iara i Ś w iadectw o '' 
został pochodzący z Jam ajk i, 
P h ilipp  I^ t te r ,  d y rek to r O d­
działu  M isji Ś w iatow ej i 
E w angelizacji. D yrek to r Od 
działu Pomocy M iędzykościel­
nej, A llan B rush , został p rze­
w odniczącym  Jednostk i P ro ­
gram ow ej ..Spraw iedliw ość i 
S łużba’' N om inacje, k tórych 
w  konsu ltac ji z członkam i 
S2tabu Ś w iatow ej R ady K oś­
ciołów  dokonał sek re ta rz  ge­
neralny , m uszą być jeszcze za­
akcep tow ane jjrzez  K om itet 

N aczelny podczas posiedzenia 
w 1972 r. w H olandii.

P onad to  na propozycję 
członków  sztabu  trzech  jed n o ­
stek program ow ych, d r  B lake 
pow ołał 22-osobowe rozszerzo­
ne grem ium  czołow ych współ 
p racow ników , do k tórego — 
poza sek re tarzem  generalnym  
jako  przew odniczącym  — n a ­
leżą p rzede w szystkim  d y re k ­
torzy O ddziałów . C złonkam i 
S ztabu  Czołow ych W spó łp ra­
cow ników  Rady są m. in.: dr 
L ukas V ischer — d y rek to r R e­
fe ra tu  „W iara i U strój K oś­
cielny", d r  B aldw in  S jollem a
— d yrek to r ekum enicznego 
P rogram u Z w alczania R asiz­
mu. S tan ley  S am arth a  — od­
pow iedzia lny  w  O ddziale 
M isji Ś w iatow ej za dialog z 
relig iam i św iatow ym i i d y re ­
k to r O ddziału In fo rm acji — 
d r  A lbert van  den H euvel.

PREZYD ENT  

ŚW IATOW EJ 

FED ERA CJI 

LUTERAŃSKIEJ 

Z W IZYTĄ  

W NRD

P rezyden t Ś w iatow ej Fede­
rac ji L u te ra ń sk ie j, prof. dr 
M ikko J u v a  z F in land ii, zło­
żył w pierw szych  dn iach  lu ­
tego br. oficjailną w izytę se­
k re tarzow i s ta n u  do Spraw  
K ościelnych w NRD, H ahsow i 
Seigew asserow i. P rezyden to ­
wi podczas w izy ty  tow arzy ­
szyli: zastępca sek re ta rza  ge­
nera lnego  ŚFL — ks. d r  C arl
H. M au oraz w schodnioberliń - 
scy radcy kościelni — Fritz  
H eid ler i Waflter Pabst.

Jak  podało  w schodnioberliń - 
skie pism o „N eue Zeit", pod­
czas spo tkan ia  doszło do „ot­
w arte j i pełnej zaufan ia  roz­
m o w y '. W naw iązan iu  do od­
pow iednich  decyzji Z grom a­
dzenia Ogólnego Św iatow ej 
F ederacji L u te rań sk ie j w 
Evian w lipcu ub. r.p om ów io­
no „w spólne zadania  sil spo­
łecznych i K ościołów w w al­
ce o pokój". S ek re ta rz  stanu  
S eigew asser w yraził się z uz­
nan iem  o pozytyw nej reakcji 
F in land ii n a  p ropozycję 
państw  U kładu  W arszaw skie­
go zw ołania K onferencji do 
S praw  B ezpieczeństw a E uro ­
pejskiego. Prof. Ju v a  s tw ie r­
dził, że on osobiście, jak  i 
K ościoły zrzeszone w F ed e ra ­
cji, w ypow iedzieli się już  w 
E vian za zw ołaniem  tak ie j 
konferencji. P ostaw a  tak a  jest 
zgodna z zasadam i rozsądku 
politycznego.

„N eue Z eit'' pisze na zakoń­
czenie: .P rezyden t Ju v a  w y­
pow iedział się z uznaniem  o 
sukcesach w odbudow ie N ie­
m ieckiej R epublik i D em okra­
tycznej, k tó re  — jego zdaniem
— rzucają  się szczególnie w 
oczy w stoUicy państw a, B erli­
nie".

RASISTO W SKI 

PARLAMENT 

AFRYKI PŁD. 

POTĘPIA  

ŚRK

P arlam en t R epublik i P o łu ­
dniow ej A fryk i potępił f in an ­
sow e i m ora lne  poparcie  ru-

!

u

chów  w yzw oleńczych przez 
Św iatow ą R adę K ościołów. 
Podczas debaty  w  p a rla m e n ­
cie, m in is te r obrony  B otha oś­
w iadczył, że w ystarczy  jed y ­
nie porów nać poparc ie  przez 
Radę osób, k tó re  .^pragną do­
konać m ordów  ‘ ze słabym i 
p ro testam i przeciw  suępw vm  
w yrakom  na najeźdźców  
G w inei, aby  pojąć, że zacho­
dzi po trzeba  w yjaśn ien ia  św ia­
tu, iż działa lność p o d ję ta  p r2ez 
Św iatow ą R adę Kościołów  
„nie m a nic w spólnego z ob ­
roną praw 7 ludzk ich11.

W ypow iedziom  ras is to w ­
skiego m in is tra  w tórow ał 
przedstaw ic ie l tzw . „opozycji", 
k tó ry  ośw iadczył, że może być 
ty lko  jeden  rodzaj reform y, 
m ianow icie refo rm a w ram ach  
p raw odaw stw a po łudn iow oaf­
rykańskiego.

KRÓ LO W A _______________

H O LA N D II________________

PO PIERA PRO GRAM

ZW A LCZA N IA _____________

RASIZM U_________________"

K rólow a H olandii, Ju lia n a  
postanow iła  p rzeznaczyć
700 000 gu ldenów  n a  P rog ram  
Z w alczania  R asizm u Ś w ia to ­
w ej Rady K ościołów. W iado­
m ość ta  w yw ołała  szok w R e­
publice P o łudn iow ej A fryki, 
co znalazło  sw oje  odzw iercie­
d len ie  w  a rty k u łach  zam iesz­
czonych w  p ras ie  tego rasis­
tow skiego państw a .

PRAW OSŁAW NI___________

D YSKU TU JĄ ______________

O  M AŁŻEŃSTW IE_________

KAPŁAN Ó W ______________

W ielow iekow a p ra k ty k a  w  
K ościele P raw osław nym , że 
przyszły duchow ny  m oże 
w stąp ić  w  zw iązek m ałżeński 
tylko p rzed  uzyskan iem  św ię ­
ceń kap łańsk ich , spo tyka  się 
ostatn io  z  coraz w iększą k ry ­
tyką. N iedaw no glos n a  ten  te ­
m at z a b ra ł M etropo lita  A rk a ­
dii (P a tr ia rc h a t A ntioch ii) — 
G eorg K h o d re  na  łam ach  „Le 
M essager O rthodoxe“ . Jego 
zdaniem , dzisie jsza p ra k ty k a  
w schodnia  żen ien ia  za w szel­
ką cenę cz łow ieka p rzed  jego 
św ięceniam i k ap łańsk im i nie 
jest zgodna z duchem  Ap. 
P aw ła . Szybki ożenek i d y p ­
lom teologiczny n ie  g w a ra n tu ­
ją  byn a jm n ie j, że k an d y d a t 
na duchow nego  będzie  odpo­
w iedzia lnym  i w artościow ym  
kapłanem .



W  roku bieżącym , w je s ie ­
ni. m a zebrać się w  P r a ­
dze IV  O gólnochrześ- 
c ijań sk ie  Z grom adzenie 
Pokojow e. Ju ż  te raz  w 

zw iązku z  ty m  zgrom adzeniem  
pod jęto  p rzygo tow an ia  n ie ­
zbędne do u łożenia  agendy  ob­
rad. W  osta tn im  tygodniu  
Stycznia br. zeb ra ła  się  w  
B ra ty s ław ie  K om isja Teologi­
czna C hrześc ijań sk ie j K onfe­
rencji P okojow ej. M iejsce ob­
rad  by ło  n ie jak o  sym boliczne, 
tu bow iem  w 1957 r., w  kręgu 
słow ackich  teologów  ew an g e­
lickich, w ysunięto  pomysł zor­
ganizow ania C hrześcijańsk iej 
K onferencji P okojow ej, p o d ję ­
ty rych ło  przez czeskich 
w spółbraci i C zechosłow acką 
R adę E kum eniczną. K om isja  
T eologiczna przed IV Z grom a­
dzeniem  cofnęła  się p rze to  ja k ­
by do kolebki ruchu , by 
s tam tąd  w ysnuć znow u m yśli 
i in sp irac je , po trzeb n e  do 
w spó łp racy  K ościołów  na 
rzecz pokoju.

Z aledw ie  skończyło się po ­
siedzenie K om isji Teologicz­
nej w  B ratysław ie , gdy w  
P radze , k ierow nic tw o  ruchu  
zw ołało ko n su ltac ję  z d z ia ła ­
czam i rzym skokato lick im i. 
K onsu ltac ji p rzew odniczył 
ew angelick i b iskup  z W ęgier
— d r T ib o r B artha  O becny był 
rów nież jeden  z rzym skokato-

alna. D otychczas ty lko  jed n o ­
stk i, n ie jako  p ry w atn e , udz ie ­
la ły  się  ze strony  rzym skoka­
to lick iej w  te j w spółpracy. 
W ynikało  to  p rzede  w szy st­
kim  z fak tu , że silę ch rześ­
cijańskiego ru ch u  pokojow ego 
stanow ią  K ościoły, k tó re  jako  
całości w chodzą w sk ład  K o n ­
ferencji. Są to  p rzede w szyst­
k im  K ościoły E w angelick ie  i 
P raw o sław n e  z k ra jó w  dem o­
k rac ji ludow ej. K ra jo w e  jed ­
nostki te ry to ria ln e  K ościoła 
R zym skokatolickiego w  sk ład  
K onferencji n ie  w chodzą i za ­
pew ne d ługo jeszcze n ie  w e j­
dą. N atom iast ko n su ltac ja  
p rask a  ro k u je  w iększe zak ty ­
w izow anie się duchow nych, 
jak  i la ików  rzym skokato lic­
k ich  w p racach  C h rześc ijań ­
skiej K onferencji Pokojow ej. 
M otyw y, k tó re  ta k ą  w spó ł­
p racę  um ożliw ia ją , to  p rzede 
w szystk im  m otyw y teologicz­
n e  i m oralne . Coraz bardziej 
jest oczyw iste, że pokój to  nie 
ty lko  nieobecność w sjny , ale 
cały splo t w artośc i p o zy tyw ­
nych, to  spraw ied liw ość , ro z ­
wój, w spółpraca. W artości te 
m ają  sw ą d ym ensję  teologicz­
ną, k tó ra  u ła tw iła  d ialog z 
działaczam i rzym skokato lic ­
kim i w  Pradze.

W czasie konsu ltac ji p ra s ­
k ie j na jw iększą  ruchliw ość 
w ykazała  g ru p a  duchow nych
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lickich  o rdynariu szy  n a  W ę­
grzech b isk u p  J . B ank. O gó­
łem  w  k o n su ltac ji w zięło u- 
dział ok. 40 osób. R efera ty  w y­
głosili — Jan u sz  M akow ski z 
Połski, pe łn iący  obow iązki 
S e k re ta rz a  G enera lnego
C hrześcijańsk ie j K onferencji 
P o ko jow ej; p asto r H. M ochal- 
ski z N RF, od n iedaw na  jeden  
z w iceprezyden tów  K o n fe ren ­
c ji; k an o n ik  G oor z Belgii i 
jego ro d ak  ks. C a rre tte ; po ­
n ad to  uczestn ikom  konsu ltac ji 
doręczono tek s ty  re fe ra tów  
prof. W. B orow oja oraz M e­
tropo lity  len ingradzk iego  N i­
kodem a. Po sesji re fe ra tow ej 
uczestn icy  k onsu ltac ji podzie­
lili się n a  dw ie  grupy  robocze. 
Tam  dysku tow ano  nad  re fe ­
ra tam i oraz nad  p rzesłankam i 
w spółpracy działaczy rzy m ­
skokato lick ich  z C h rześc ijań ­
ską K onferenc ją  Pokojow ą. 
P ro b lem aty k a  ta  znalaz ła  sw e 
odbicie  szczególnie w I g ru ­
pie, k tó re j p rzew odniczy li na 
p rzem ian  ks. K anon ik  G oor z 
B elgii i ks doc. d r  W. Bene- 
dyktow icz z W arszaw y. P rze ­
bieg  ko n su ltac ji w ykaza ł dość 
jasno, że m ożliw ość w spó ł­
udziału  działaczy rzym skokato ­
lickich w  C hrześcijańsk ie j 
K onferenc ji Pokojow ej je s t r e ­

rzym skokato lick ich  z  Belgii. 
W gronie uczestn ików  z N RF 
zw róciła  n a  sieb ie  uw agę p a -  
roosobow a g ru p a  m łodzieży 
rzym skokato lick ie j. W ystąp ie ­
n ia  tych m łodych  ludzi były 
k o n tes ta to rsk ie ; n ie  szczędzili 
oni słów  k ry ty k i pod ad resem  
w łasnego  K ościoła i jego w a ­
tykańsk ie j zw ierzchności. D y­
sk u tu jąc  n a  tem at k ap ita lizm u  
i jego p o lityk i im peria listycz­
nej, p o dk reś lili, że  m ilia rdow y  
m a ją tek  W atykanu  w  ak c jach  
pochodzi z eksp loatac ji k lasy  
robo tn iczej, że bardzie j p rz e ­
konyw ające  byłoby zaangażo­
w anie się K ościoła na rzecz 
pokoju, gdyby zrezygnow ał z 
tych bogactw . G łosy tak ie  w 
k ra jach  zam ożnych nie są o d ­
osobnione. Czy zn a jd ą  one 
k iedykolw iek  posłuch ?

K o n su ltac ja  w P rad ze  za­
kończyła  się w ydan iem  kom u­
n ika tu , P o  ob radach  obecny 
faktycziny k ie ro w n ik  C hrześ­
c ijań sk ie j K onferencji P oko jo ­
wej) M etropo lita  N ikodem  z 
L en ing radu , 'w ydał d la  uczest­
n ików  przyjęcie , w  k tó rym  
w zięli u d z ia ł rów nież  p rzed ­
s taw icie le  czechosłow ackich 
w ładz  państw ow ych . K onsul-

dskoHczsnie na str. 6
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P odsum ow ując  w  sw oim  
czasie w yn ik i ob rad  X X  M ię­
dzynarodow ego K ongresu  S ta ­
rokato lików , k tó ry  odbył się 
w B onn w e w rześn iu  ub. r., 
pośw ięciliśm y w iele  m iejsca 
w ystąp ien iom  p rzed staw ic ie ­
li rzym skokato licyzm u, łu te - 
ran izm u , ew angelicyzm u re ­
form ow anego i an g lik an izm u  
(por. „R odzina” n r  41 z I I  
p aźdz ie rn ika  1970 r . : „W ystą­
pienie n ies ta ro k a to lik ó w  na  
K ongresie1' i n r 44 z I lis to p a ­
da 1070 r . : „R ozum ienie  p ry ­
m atu  w teologii a n g lik ań ­
skiej '). N ie m ogliśm y w ów ­
czas om ów ić re fe ra tu  p ra w o ­
sław nego p ro feso ra dogm atyk i 
z U niw ersyteitu A teńskiego, 
d ra  J. K aligorou, za ty tu ło w a­
nego ,.D ialog p raw o sław n o -s ta - 
ro ka to lick i“ , bow iem  n ie  d y s­
ponow aliśm y jego tekstem . 
R efera t ten  u kaza ł się n ied aw ­
no w sta ro k a to lick im  o rganie  
teo retycznym  „ In te rn a tio n a le  
K ireh liche Z ^ftsch rift"  (Mię­
dzynarodow e C zasopism a
K ościelne, n r  4. w rzesień -g ru - 
dzień 1970)

Prof. K aligorou  rozpoczął 
sw oje rozw ażan ia  od p rzy ­
pom nien ia  uch w ały  I K ongre­
su S ta ro k a to lik ó w  w M ona­
chium  w 1871 r., k tó ra  w  p u n ­
kcie 3 m in. p ow iada ła : „M a­
m y nad z ie ję  na ponow ne z je ­
dnoczen ie  z K ościołem  g recko - 
w schodnim  i rosy jsk im , do 
rozłam u z k tó ry m  doszło bez 
w ażniejszych  przyczyn. R oz­
łam  ten  nie m a u zasadn ien ia  
w żadnych n ie  dających  się 
zn iw elow ać różn icach  dogm a­
tycznych".

R eferen t przytoczył n a s tęp ­
nie op in ię  znanego po  stro n ie  
rzym skokato lick ie j hadacza 
ru ch u  sta ro k a to lick ieg o  (cyto­
w anego rów nież  w  „R odzi­
nie"), prof. d ra  V ictora Con- 
zem iusa, k tó ry  pow iedzia ł, że 
w św ietle  II Soboru W aty k ań ­
skiego o b jaw ia  się s ta ro k a to - 
licyzm  jak o  „zw iastun  K oś­
cioła w  procesie p rzem ian y 11. 
Z daniem  prof. K aligorou , ta k ­
że w dzie jach  stosunków  z 
K ościołem  P raw o sław n y m  od­
g ryw a starokato licyzm  rolę 
takiego „zw iastuna". D ialog i 
ro k o w an ia  m iędzy s ta ro k a to li­

kam i i p raw o sław n y m i tr w a ­
ją ju ż  ponad  100 la t. J e d n ą  z 
p ierw szych  trosk  m łodego ru ­
chu sta ro k a to lick ieg o  było n a ­
w iązan ie  p rzy jaznych  sto sun ­
ków  z K ościołem  P raw o sław ­
nym  W schodu, k tó ry  uznał za 
k o n ty n u ac ję  starego  K ościoła, 
a  w ięc za K ościół p raw dziw y . 
R ychłe z jednoczen ie  z p ra w o ­
sław iem  uzn aw ał s ta ro k a to li­
cyzm za sp raw ę  ta k  oczyw istą, 
że n ie  w ym agała  ona b liż­
szych w yjaśn ień .

R okow ania n a  tem a t z je­
dnoczen ia — pow iedzia ł prof. 
K aligorou  — były  w ie lo k ro tn ie  
op isyw ane i badane  przez 
p raw osław nych  i s ta ro k a to li­
ków, a  naw et przez rzym sko- 
kato lików  i działaczy e k u ­
m enicznych. To żyw e za in te re ­
sow an ie  wyniikało z tego, iż w 
dzie jach  now oczesnego ruchu  
ekum enicznego za jm ow ały  one 
poczesne m iejsce. R okow ania 
te, dzięki swfej grun tow ności 
m ogą uchodzić za w zór d la  
innych  w yznań  p o d e jm u ją ­
cych rozm ow y na tem at z je­
dnoczenia.

P rof. K alig o ro u  podkreślił, 
że w łaściw ym  celem  rokow ań  
sta roka to licko  -  p raw o sław ­
nych n ie  m oże być fo rm a ln e  
w łączenie  starokato licyzm u do 
K ościoła P raw osław nego .
S tro n a  p raw o sław n a  m ów i 
w yraźn ie  o dążeniu do „silnie 

ug run tow anego  ponow nego z je ­
dnoczenia", s tro n a  s ta ro k a to ­
lick a  o „oczekiw aniu  na  p o ­
now ne pod jęcie  społeczności 
kościelnej", p rzy  czym  w obu 
p rzypadkach  ma się n a  m yśli 
porozum ien ie, a  tym  sam ym  
zjednoczen ie  o p a rte  na n ie n a ­
ruszonej w ierze  n iepodzie lne­
go Kościoła p ierw szego ty s iąc ­
lecia.

T o  u p r a g n i o n e  1 o c z e k iw a n e  
„ p o n o w n e  z j e d n o c z e n i e "  lu b  „ p o ­
n o w n e  p o d j ę c i e  s p o łe c z n o ś c i  k o ś ­
c i e l n e j "  o s i ą g n i ę t e  b ę d z ie  I d a -  
n ie m  p r o f .  K a l ig o r o u  —  w te d y ,  
g d y  d ia log - s t a r o k a t o l i c k o - p r a w o -  
s l a w n y  p o k a ż e  i  p o tw ie r d z i ,  źe  
o l ia  K o ś c io ły  m o g ą  f a k t y c z n ie  
d o jś ć  d o  p o r o z u m ie n i a .  P r o f .  J .  
K  a r m i i  is , j e d e n  z  g łó w n y c h  r e f e ­
re n tó w -  p o s ie d z e n ia  M ię d z y p r a w o -  
s ł a w n e j  K o m is j i  T e o lo g ic z n e j  d o  
S p r a w  D ia lo g u  z e  S t a r o k a t o l i k a ­
m i .  k t ó r e  o d b y ło  w e  w r z e ś n iu  
19€fi t .  w  B e lg r a d z ie ,  p o d k r e ś l i ł ,  
ż e  p o r o z u m ie n i e  10 m o ż e  n a ­
s t ą p i ć  j e d y n ie  „ n a  b a z ie  s t a r e g o  
n ie p o d z ie l n e g o  K o ś c io ła ,  p r z e z  
t r z y m a n i e  s ię  je g o  n i e z m i e n io n e j  
w ia r y ,  k u l t u  i u s t r o j u " .

Prof. K aligorou  przeszedł 
następ n ie  do o m aw ian ia  M e­
m orandum  „O ak tua lnym  s ta ­
nie stosunków  p raw oslaw no- 
starokato lick ich", k tó re  na 
po lecen ie  M iędzynarodow ej 
K onferencji B iskupów  S ta ro ­
kato lick ich  opracow ał B iskup 
prof. Uns K ury . Jego zdaniem , 
M em orandum  to, o p u b lik o w a­
ne jak o  odpow iedź na  sp raw o ­
zdanie M iędzynarodow ej K o­
m isji Teologicznej z 1966 r., 
zaw iera  stw ierdzen ia , k tó re  w 
pełna d a ją  się zharm onizow ać 
z m yślam i prof. K arm i risa. 
B iskup K iiry  p o d k reś la  w  za ­
kończeniu M em orandum , że 
oba K ościoły w in n y  złożyć 
p rzed  św ia tem  ch rześc ijań s­
k im  św iadectw o o zasadniczej 
p raw d z ie  podstaw ow ej, że
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..z jednoczenie podzielonych 
K ościołów , lak  jak  iego p ra g ­
nie P an  K ościoła, jes t m ożli­
w e do p rzep ro w ad zen ia  jed y ­
n ie  n a  g runc ie  staroży tnego  
n iepodzielnego  K ościoła i w 
oparciu  o jego aposto lsk ie  z a ­
s a d y

D o ,,a p o s to l s k i c h  zasad-** — p o ­
w ie d z i a ł  p r o f .  K a J ig o ro u  — t r z e b a  
vv p ie rw v z y m  r z ę d z ie  z a l ic z y ć  w y - 
(K m ie d z i  A p o s to la  P a-w la  o K o ć- 
c i e le ,  k t ó r y  „ w  s w e j  m o c y  i d z i a ­
ł a n i u  j e s t  J e d n y m  o r g a n i z m e m  
w ia r y  i  c z y n n e j  m i ło ś c i* ’ <T K o r .  
12; E f e z ,  4). K o ś c io ło w i  P r a w o ­
s ł a w n e m u ,  Z g o d n ie  z  j e g o  n a t u r ą  
i  isL o tą , p r z y p a d a  s z c z e g ó ln e  z a ­
d a n i e  d b a n i a  o  to ,  a b y  w  p r o w a ­
d z o n y m  d ia lo g u  i w  s p o d z ie w a n e j  
r y c h ł e j  r e a l i z a c j i  z j e d n o c z e n ia  
p a n o w a ł a  w y r a ź n a  z g o d n o ś ć  w  
p o d s t a w o w y c h  z a s a d a c h  w ia r v .

R efe ren l w spom niał n a s tęp ­
nie o zarzu tach  s taw ianych  
przez stronę sta roka to licką , że 
praw rrelaw ie przez sw e k o n ­
k re tn e  postępow an ie  u tru d n ia  
w łaściw ie rea lizac ję  w ysiłków  
zm ierzających  do ponow nego 
z jednoczen ia  i że tym  sam ym  
dochodzi do rzuca jące j się w  
oczy sprzeczności m iędzy te ­
o rią  a p rak ty k ą . Prof. K aligo- 
rou przytoczy) tu ta j w ypo­
w iedź B iskupa K ury. iż w 
K ościele P raw osław nym  is t­
n ie je  często skłonność do 
p rzyp isyw an ia  podobnego zna­
czenia w yszlym  częściowo z 
użycia zasadom  kanonicznym  
lub  h is to ryczn ie  pow stałym  
zw yczajom  liturg icznym , k tó ­
re 2a)iczyć m ożna do sp raw  
d rugorzędnych , jak  i w ie l­
kim  decyzjom  soborowym .

Z daniem  prof. K aligorou, 
sp raw ozdan ie  z posiedzenia 
M iędzypraw osław nej K om isji 
w B elgradzie w zięło pod u w a­
gę przytoczone kry tyczne u w a ­
gi B iskupa K ury , zaw arte  w 
jego p racy  „Die A ltkatho lische  
K irc h e ' (Kościół S ta ro k a to lic ­
ki).

P o  s z c z e g ó ło w y m  w y l ic z e n iu  I 
z e s t a w i e n iu  w s p ó ln y c h ,  j a k  i 
r ó ż n i ą c y c h  s i«  je s z c z e  p u n k tó w  w  
n a u c e  i  u s t r o j u  k o ś c ie ln y m  s t a r o -  
k a t a ł u y i m u  i p r a w o s ł a w ia ,  s p r a ­
w o z d a n ie  t o  w y p o w i a d a  n a s t ę p u ­
j ą c e  s t w i e r d z e n i e :  „ B ó ż n ic e  d o ­
g m a ty c z n e  n a l e ł y  b a d a ć  z  c a łą  
d o k ła d n o ś c i ą  i  10  n ie  w  o d e r w a ­
n iu ,  le c z  w  o g ó ln y m  p o w ią z a n iu  
% n a u k a  o  B o g u , c h r y s to l o g ią ,  
s o t e r i o lo g lą ,  e k l e z jo l o g ią ,  n a u k a  o 
s a k r a m e n t a c h ,  i  e s c h a t o lo g i ą .  C o  
s ie  za ś  t y c z y  r ó ż n i c  l i t u r ­
g ic z n y c h ,  z w y c z a jo w y c h  1 o b y ­
c z a jo w y c h ,  t o  o b o w ią z u je  t u ­
t a j  z a s a d a  w y p o w ie d z i a n a  p r z e z  
ś w . F o c ju s z a ,  t e  n i e  s ą  t o  g p T a w y  
d o ty c z ą c e  w ia T y . K a ż d y  K o ś c ió ł  
k r a j o w y  m o i e  m i ę t  w ła s n e ,  g o d n e  
s z a c u n k u  o b y c z a je ,  k tó r e  n a l e ż y  
t r a k t o w a ć  w  d u c h u  w y r o z u m i a ­
ło ś c i i  m i ło ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j ” .

N a zakończenie sw ego w y­
stąp ien ia  prof. K aligorou 
stw ierdz ił: „D ialog s ta ro k a to - 
licko-p raw oslaw ny , przez w o­
lę Jezu sa  C hrystu sa  i silę D u­
cha św., w kroczył w  sw ą n a j­
now szą i — jak  należy m ieć 
nadzie ję  — osta tn ią  fazę, k tó ra  
doprow adzi do u rzeczyw is t­
n ien ia  jedności1'.

PA W EŁ GŁOW ACKI

3j C zynn ik iem  n iem ałe j wagi, 
n iem ałego znaczenia w  udan iu  
się p lanów  k ilk u  am b itn y ch  
rzym sk ich  b iskupów  w op an o w a­
niu ch rześc ijań sk iego  K ościoła, 
była celow o p row adzona p ro p a ­
gan d a  p rzy  pomocy pism , p o d ra ­
b ian ia  dokum entów  i pozysk iw a­
n iu  m ożnow ladców  d la  p a p ie ­
sk ich  celów . Spom iędzy długiego 
szeregu sfałszow anych  dokum en­
tów, używ anych  przez pap iesk ich  
ag ita to rów  w ciągu całych s tu le ­
ci d la  u g ru n to w an ia  pap iesk ie j 
pow agi, przy toczym y k ilka:

1) S p ec ja ln e  w y d an ia  dziel b i­
sk u p a  C ypriana  (S. T. C. C ypriani, 
O m nia opera recen su it H ortel) i 
O rygenesa (De ad u lte ra tio n e  L i- 
b ro ru m  O rginis, R ufinus), w  k tó ­
rych  są p o p rze rab ian e  pew ne 
m iejsca odnoszące się do papieży, 
a  in n e  poopuszczanie. N ow e zda­
nia były na p rzyk ład  p o w staw ia- 
ne do książk i C y p rian a  o „Jed - 
nośei K ościoła", aby  podnieść 
godność i pow agę papieża.

Pofa łszow anyeh  ty ch  dziel o j­
ców K ościoła używ ano potem  ja - 

jko źródeł i dow odów  dla u g ru n ­
tow an ia  p re te n s ji rzym sk iego  b i­
skupa.

2) W szóstym  w ieku  po jaw ił się 
zbiór dek re tów  rzekom o uchw a­
lonych przez p ierw szy  sobór w

N icei oraz innych  dokum entów  
sfab ry k o w an y ch  albo p o p rze ra ­
b ianych  przez pew nego księdza  z 
L om bard ii, k tó ry  chciał b ron ić  
papieża Sym acha, oskarżonego 
przez b iskupów  o różne k ry m i­
nalne  p rzes tępstw a  oraz w ykazać, 
że papież S y lw este r I zw ołał 
p ierw szy  pow szechny sobór i p o ­
tw ierdził jego uchw ały .

3) S fab rykow ano  zupełnie i w y ­
dano  rzekom e rozporządzen ie  sy ­
nodu S inuessy  z r. 303, n a  mocy 
k tó ry ch  nie by ło  w olno sądzić 
rzym skiego  b iskupa.

4) N iepraw dziw ym  je s t dek re t 
pap ieża  G elazego (Roux L e pap#* 
St. G elase, roz. VII).

5) O szustw em  są kanony  sy n o ­
d u  sa rd y  ceńskiego, na k tó re  lu ­
bi się pow oływ ać bardzo  często 
R 2ym, w  k tórych  zn a jd u je  się o 
sław ione zdanie w ypow iedziane 
jakoby  przez ojców  synodu , a w 
rzeczyw istości zm yślone później 
przez papieskiego p ro paga to ra :

„Q uave d ec rev e rit R nm anus 
E piscopus cn n firm a ta  e ru n t. — 
Co postanow i rzy m sk i b iskup  b ę ­
dzie  p rzy ję te  (potw ierdzone).

6) Lecz na js ły n n ie jszy m  oszus­
tw em  w h is to rii pap iesk ie j p ro ­
p agandy  są tak  zw ane dekre ty  
P seudo -Izydo ra , w ydane w e

F ran c ji około roku  853. W zbiorze 
tym , s fab ry k o w an y m  przez ta k  
zw anego Izydora  M erca to ra , z n a j­
d u ją  się  dokum enty  albo  zupełnie 
w ym yślone przez  Izydora, albo 
p op rzek ręcane  uchw ały  różnych 
synodów  i rozporządzeń  rzy m ­
skiego b iskupa.

U służny fałszerz  p róbow ał u -  
dow odnić przy  pom ocy sw ego 
zoioru:

1) że papież by ł i je s t zw ierzch ­
n ik iem  nad w szystk im i kościo ła­
m i;

2) że żaden synod, naw et p ro ­
w incjonalny , nie m oże być zw o­
łany  bez pozw olenia papieża;

3) że papież, jak o  przełożony 
w szystk ich  b iskupów , -nie m oże 
być przez nich sądzony;

4) że b iskup i są  ty lko  pełno­
m ocnikam i papieża;

5) że K o n stan ty n  W ielki nadał 
rzym sk im  b iskupom  k ra je  tw o ­
rzące późniejsze pap iesk ie  p a ń ­
stw o.

F ałszyw e te dokum enty  uzy ­
skały  w  K ościele tak ie  znaczenie, 
że pow oływ ali się na n ie  jako  na 
źródła n au k i i p raw a  kato lick iego  
K ościoła i papieże, i teologow ie, 
i synody, i dopiero  w X V I w ieku 
poczęto pow ątp iew ać  w ich w ia ­
rygodność.

N ie tw ierdzim y  by n a jm n ie j, że 
to fa łszow an ie dzieł ojców K oś­
cioła. n iszczen ie  n iew ygodnych 
sobie ksiąg  i p o d rab ian ie  d o k u ­
m entów , stw orzy ło  pap ieską  po­
tęgę, było jej p ie rw o tn y m  źró ­
dłem . p ierw szą i na jw ażn ie jszą  
przyczyną, nie, byna jm n ie j ale 
tw ierdzim y, że przy pom ocy tej 
nieuczciw ej, n iesum iennej na 
k łam stw ie  i oszustw ie op a rte j 
p ropagandy  i ag itac ji um acniało  
pap iestw o  sw e stanow isko, zdo­
byw ało  coraz to  now e p raw a  i 
p rzyw ile je  i w reszcie sta ło  się 
n ieom ylnym  k ie row n ik iem  K oś­
cioła.

PAMIĘCI 
dr. STEFANA 
MIERZWY

W a num erze  „R odziny’' n a k re ­
śliliśm y sy lw etkę  n iedaw no 
zm arłego zasłużonego działacza 
Polonii am ery k ań sk ie j i P o lsk ie ­
go N arodow ego Kościoła K ato lic ­
kiego — d ra  S te fana  M ierzw y. O- 
becnie zam ieszczam y — za p rasą  
po lon ijną  (czosopism o „Rola Bo­
ża”) — in fo rm ac ję  o u roczystoś­
ciach pogrzebow ych;

„Ciało ś.p. d ra  S. M ierzw y, 
p rzew iezione do C hicopee, Mass. 
18 stycznia, zło ione zostało  w 
kap licy  pogrzebow ej. L iczni 
członkow ie F u n d ac ji K ościusz­
kow skiej oraz m iejscow ej p a ra ­
fii narodow ej i p rzy jac ie le  zm ar- 
tego odw iedzili dom  żałobny, że­
g na jąc  go na zaw sze.

W p ią tek , d n ia  22 stycznia, 
P ierw szy  B iskup T adeusz  Z ie liń ­
ski, w  asyście d u chow ieństw a  o d ­
p raw i! m odlitw y  przy  o tw a rte j 
tru m n ie  w  k ap licy  pogrzebow ej.

N astępnie ciało  zostało p rzen ie ­
sione do kościoła pw. M atki Bo­
sk ie j R óżańcow ej PN K K , gdzie 
M szę św . żałobną odpraw ił Ks. 
B iskup T. Z ielińsk i w  asyście 
m iejscow ego proboszcza Ks. R o­
b e rta  N em kow icza jako  d iakona 
i Ks. Jan a  S w an tk a  jak o  su b d ia - 
koma.

Eulogię w  języku  ang ie lsk im  
w ypow iedział Ks. R. N em kow icz, 
n astępn ie  Ks. B iskup  Józef S o łty ­
siak , O rdynariu sz  D iecezji 
W schodniej P N K K . o dp raw ił o- 
b rzędy ahso lucy jne  w asyście Ks. 
Sen. A ntoniego W ojtkow iaka i 
Ks. T adeusza Koziei.

Eulogię w języku  polskim  w y ­
głosił P ierw szy  B iskup  T. Z ie liń ­
ski.

P ie rw szy  K siądz B iskup podał 
życiorys zm arłego, p rzed s taw ił o- 
g rom ne jego zasługi n a  niw ie 
k rzew ien ia  k u ltu ry  po lsk iej na  
ziem i am ery k ań sk ie j, p o dk reś lił 
jego  w k ład  do budow y lepszego 
społeczeństw a polonijnego, p o ­
ró w n u jąc  dzia ła lność  i o siągn ię­
cia n a  polu ośw iaty  i k u ltu ry  
ś .p  d ra  S te fan a  M ierzw y z d z ia ­
ła lnością  i osiągnięciam i Ks. B i­
sk u p a  F ran c iszk a  H o d u ra  na  polu

re lig ijn y m  i odrodzenia duchow e­
go naszych rodaków  na ziem i a- 
m erykańsk ie j.

N astępn ie  k o n d u k t żałobny u - 
dał się n a  cm en tarz  p a ra fii pw . 
M atk i B oskiej R óżańcow ej, gdzie 
nad o tw arty m  grobem  osta tn ie  
m odlitw y o d p raw ił Ks, P rob . R. 
N em kow icz.

W sobotę, d n ia  23 styczn ia  po 
południu , odbyła się w  budynku  
F undacji K ościuszkow skiej a k a ­
dem ia żałobna pośw ięcona p a ­
mięci zm arłego  p rezesa".
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tac ja  irkazala możliw ości 
w spó łp racy  działaczy  rzym ­
skokato lick ich  z C h rześc ijań ­
ską K o n fe ren c ją  Pokojow ą. 
WieJe zależy w szakże od sa ­
m ych tych  działaczy, czy będą 
rozw ijać  i um acn iać  sw e 
w spó łdzia łan ie  w służb ie  po 
kojow i.

K om isja  M iędzynarodow a 
C hrześcijań sk ie j K onferencji 
P oko jow ej ob radow ała  w 
dn iach  3—5 lu tego  b r. w  Z a ­
gorsku, ZSRR. O brady  odby­
w ały  się w Ł aw rze  św. T ró j­
cy i św . S erg iusza  w  Z agor­
sku, gdzie rów nież  m a sw ą 
siedzibę M oskiew ska A kade­
m ia T eologiczna. P rócz  Azji, 
rep rezen to w an e  były w szyst­
k ie  kon tynen ty . O bradom  
przew odniczy ł p a s to r m etody- 
styczny T hom as B angu ra  z 
Sier.ra Leone. Z astępow ał on 
n ieobecną z pow odu choroby 
przew odn iczącą  K om isji, prof. 
R en a tę  R iem eck z W u p p e rta ­
lu  w  N RF. D yskusje  pośw ię­
cono zagadnien iom  ekspansji 
po litycznej 6 m ilita rn e j im pe­
ria lizm u , ogniskom  kryzysu  w  
św iecie, ro zb ro jen iu  i p ro b le ­
m om  Trzieciego Ś w iata . S ek re ­
tarzow ać prof. M iklos P alffy  z 
B udapesztu . Z adan iem  K om isji 
było przygo tow an ie  m a te r ia ­
łów  d la  IV O gólnochrześcijań- 
skiego Z grom adzen ia  P oko jo ­
wego.

O gniskom  k ryzysu  i zagad ­
n ieniom  im peria lizm u  w n ik li­
w ą ana lizę  pośw ięcił K laus 
E h rle r z B erlina  zachodniego. 
P ro b lem aty k ę  T rzeciego Ś w ia­
ta, szczególnie A fryk i, p rzed ­
staw ił obszern ie  p. M yale z K e­
nii. U zupełn ili ten  obraz 
p rzed staw ic ie le  A m eryki Ł a ­
cińsk iej, k tó ry ch  było cz te­
rech : dw óch z K uby, jeden  z 
K o lum bii i jeden  z A rgentyny . 
W ynikiem  dyskusji były ob­
szerne  teksty , k tó re  po osta­
tecznym  op racow an iu  zostaną 
przed łożone do oceny K om i­
tetow i R oboczem u C hrześ­
c ijań sk ie j K onferencji P oko jo ­
w ej.

U czestnicy posiedzen ia  zw ie­
dzili zaby tkow e ob iek ty  Ł a ­
w ry  w Z agorsku, M uzeum  A r­
cheologii i Sztuk i K ościelnej 
A kadem ii T eologicznej, oraz 
byli gośćm i p ro fesorów  A ka­
dem ii, jak  i zakonn ików  z 
Ł aw ry  św. T ró jcy  i św. S e rg iu ­
sza. Po zakończeniu  obrad  
M etropo lita  len in g rad zk i N i­
kodem  w ydał w  M oskw ie 
przy jęcie  d la  uczestn ików  po­
siedzenia  i zaproszonych gości. 
W czasie  p rzy jęc ia  ks. doc. d r  
W. B enedyktow icz w obszer­
n iejszym  przem ów ien iu  p rzed ­
staw ił p rzeb ieg  i w yn ik i o b ­
rad  w  Z agorsku. K om isja , k tó ­
ra  odznacza się n iem ałym  doś 
w iadczeniem  w sw ej pracy, 
spełn iła  w iele  is to tnych  za­
dań  pod  kątem  w idzen ia  po­
trzeb  przyszłego IV Ogólno- 
chrześc ijańsk iego  Z grom adze­
nia Pokojow ego.

wb

Po zakończeniu II wojny Światowej Polska ukształtowała się jako państwo socjalisty­

czne. W raz z obaleniem ustroju obszarniczego powstało szereg zagadnień prawnych

dotyczących mienia pokościelnego a zwłaszcza na Ziem iach Zachodnich i Północ­

nych. Dotyczy to przede wszystkim nieruchomości rolnych (ziemskich) i mienia nierolni­

czego (budynki i inne).

Nieruchomości ziemskie zwigzków wyznaniowych sg to wszelkiego rodzaju nierucho­

mości ziemskie, należgce do Kościoła Katolickiego lub innego zwigzku wyznaniowego,

albo do ich instytucji, zakonów, zakładów, zgromadzeń lub jakichkolwiek innych jed­

nostek organizacyjnych i ich organów.

Nieruchomości, które nie należg do kategorii ziemskich, sq nieruchomościami nie­

rolniczymi zwigzków wyznaniowych. N ależg do nich budynki położone w granicach

administracyjnych miast i osiedli a także należgce do zwigzków wyznaniowych grun­

ty nie m ajgce charakteru nieruchomości rolnych.

Na sk u tek  p rze jęc ia  przez 
p aństw o  d ó b r m artw e j r ę k i1 
w drodze u staw y  z d n ia  20. 
II I . 1950 r., w e w ładan iu
zw iązków  w yznan iow ych  p o ­
zostały  na ziem iach daw nych  
jedyn ie  gospodarstw a  ro lne  
proboszczów  nie p rzek racza ­
jące  określonego w u staw ie  
obszaru  oraz n ieruchom ości 
ro ln e  (tj. lub  100 ha). P ro -  
tokoł w s p in e j  kom isji R ządu  
i E p iskopa tu  z dn. 14. IV. 
1950- pozostaw ił o rd y n a r iu ­
szom  i sem inariom  duchow ­
nym  gospodarstw a  do 50 ha. 
a zgrom adzeniom  zakonnvm  
gospodarstw a dom ow e do 5 
ha. Je d n a k  nieruchom ości te  
są nada l w łasnością  p ań stw a  
i nie m ogą być przedm io tem  
obrotu.

Zw iązki w yznaniow e nie są 
w zasadzie w łaśc ic ie lam i n ie ­
ruchom ości ro lnych  na Z ie­
m iach Z achodnich  i P ó łn o c ­
nych, lecz ty lk o  u ży tk o w n ik a ­
mi. G ru n ty  te stanow ią  w ła s ­
ność państw a .

Jeś li zw iązki w yznaniow e 
nie są w łaścicielam i p o s ia d a ­
nych przez sieb ie  n ie ru ch o ­
mości ro lnych , to tym  sam ym  
nie m ogą ich zbyw ać. Na Z ie ­
m iach Z achodnich  i P ó łnoc­
nych K ościół uży tk u je  około
1.400 ha  (głów nie Kościół 
R zym skokato lick i). P o d staw o ­
w a cześć, tj. ponad  33.000 ha 
zn a jd u je  się  na ziem iach d aw ­
nych.

G ospodarstw a  ro lne  s tano - 
w ia 10,4 proc. w arto śc i m a ­
ją tk u  n ieruchom ego Kościoła 
R zym skokato lick iego , tj. około 
625 m in zl. W łaścicielam i g o ­
spodarstw 7 ro lnych  są ty lko 
pa ra f ie  o raz  n ieliczne k u rie  
i w yższe sem in aria  duchow ne

w w o jew ództw ach  c e n tra l­
nych.

N ajw ażn ie jsza  pozycją w 
m a ją tk u  n ie ruchom ym  są b u ­
dynki, p rzew ażn ie  m ieszkalne, 
k lasz to rne , sem in a ry jn e , ad m i­
n is tra cy jn e  i inne. S tanow ią  
one 88,4 proc. w arto śc i m a- 
ja tk u  n ieruchom ego  K ościoła 
R zym skokato lick iego  o w a r ­
tości około 5 300 m in złotych. 
Z naczna część b u d y n k ó w  ko ś­
cielnych u ży tk u ją  w całości 
lu b  części jednostk i p a ń s tw o ­
w e lub  spółdzielcze. Z naczna 
część budynków  uży tkow ana 
je s t przez loka to rów  w r a ­
m ach  pub licznej gospodarki 
lokalam i. C zynsz w p łacany  
je s t na rzecz w yznaniow ych  
osób p raw n y ch  bezpośrednio  
lub  na ko n ta  w w yznaczonych 
bankach .

W śród sk ładn ików  m a ja tk u  
kościelnego  oprócz gospo­
d a rs tw  ro lnych , budynków  
m ieszkalnych  i użytkow ych

należy w ym ien ić  dzia łk i j p la ­
ce budow lane za jm u jące  p o ­
n ad  1000 ha o łą-cznej w a r­
tości około 70 m in zł (n a jw ię ­
cej w  w ojew ództw ie  k ra k o w ­
skim ).

P ro b lem a ty k a  odnosząca się 
do w łasności zw iązków  w y ­
znan iow ych  na Z iem iach  O d ­
zyskanych  różni się od zag ad ­
nień  do tyczących  w łasności 
zw iązków  w yznaniow ych  na 
teTenie pozostałej części k r a ­
ju . O ile sp raw a  określen ia  
w łasności n ieruchom ości ro l­
nych nie p rzed s taw ia ła  w ię k ­
szych trudnośc i, to  jed n ak  
przy  u s ta la n iu  w łasności n ie ­
ruchom ości n iero ln iczych  w y ­
nikło  szereg  sporów  i k o n tro ­
w ersji.

P ro b lem a ty k ę  tę, w  odn ie­
sien iu  do n ieruchom ości ro l­
nych, uno rm ow ał art. 4 d e ­
k re tu  z d n ia  6. IX . 1946 r.
o u s tro ju  ro ln y m  i o sadn ic ­
tw ie  na obszarze Z iem  O dzy-

W związku z kom unikatem  PAP z dn. 15.1.1971; D yrek­
tor Urzędu do Spraw Wyznań dr A leksander Skarżyński 
skierow ał do Prezydium  P olsk iej Rady Ekum enicznej p i­
smo z dn. 9 lutego 1971, w  którym m. in. czytamy:

„W spraw ie k o m u n ik a tu  P o lsk ie j A g en c ji Prasow ej 
3 dnia  15.1.1971 r. o za m ierzo n ym  p rzeka za n iu  K ościołow i 
m ien ia  państw ow ego  na Z iem ia ch  Zachodnich i Północ­
nych , uprze jm ie  ko m u n ik u ję , że a k tem  p ra w n ym  zgodnie  
z ko n sty tu cy jn ą  zasadą rów noupraw nien ia  w yznań  rea li­
zu ją cym  decyzję  w ładz pa ń stw o w ych  w  tym  przedm iocie, 
zostaną objęte w szy s tk ie  K ościo ły i zw ią zk i relig ijne, bę­
dące u ży tk o w n ik a m i n ieruchom ości kościelnych  na tym  
terenie

fi



SPRAWA HANSA KUNGAskanych  i W olnego M iasta  
G dańska . W szelkie kościelne i 
zakonne n ieruchom ośc i ro lne  
p rze je te  zostały  na w łasność 
państw a. W praw dzie d ek re t 
p rzew idyw ał, że n a s tąp i w y ­
dzielen ie  pew nej ilości g ru n ­
tów  na  w łasność K ościoła, ale 
to nie nastąp iło , poniew aż nie 
zostały  w ydane  w ykonaw cze 
ak ty  p raw n e  w te j m aterii.

Z arów no  K ościół R zym sko­
ka to lick i. jak  i K ościół E w an ­
gelicki U nii S ta ro p ru sk ie j. 
były w m yśl p raw a  n iem ie­
ckiego i prusk iego , osobam i 
praw a publicznego'\  i to za­
rów no jako  całość, jak  i 
w  odn iesien iu  do poszczegól­
nych  okręgów  kościelnych 
(diecezji), gm in  w y zn an io ­
w ych i innych  jed n o stek  o r ­
gan izacy jnych .

Po  w yzw olen iu  za is tn ia ł 
p rob lem  w łasności n ie ru ch o ­
mości po byłych niem ieck ich  
osobach p raw n y ch  p ra w a  p u ­
blicznego o ch a rak te rze  w y­
znaniow ym , gdyż ty lko  odpo­
w iedn ie  po lsk ie  osoby p ra w ­
ne, zgodnie z a rt. 2 ust. I, 
lit. c d e k re tu  z dn ia  8.III. 
1946 r., o m a ją tk ach  opusz­
czonych i pon iem ieck ich  (Dz. 
U. n r  13. poz. 86) m ogły n a ­
być tak i m a ją tek .

T enże d e k re t u s ta lił, że 
„m a ją tek  n iem ieck ich  i g d a ń ­
sk ich ” osób p raw n y ch  p raw a 
publicznego  przechodzi z m o­
cy sam ego p ra w a  na w łasność 
odpow iednich  po lskich  osób 
p raw nych .

W b ra k u  tak ich  osób lub  
w  razie  zb iegu  za in te reso w ań  
k ilku  osób p raw n y ch  u ch w a­
ła R ady M inistrów  m iała 
oznaczyć osobę p ra w n ą  na 
w łasność  k tó re j m a p rzejść  
m a ją te k  (a r t. 2, ust. 4).

W ynika z tego, że polskie 
zw iązki w yznan iow e ty lko  w 
ty m  p rzy p ad k u  p rzeję łyby  
m a ją tek  pozostałych po n ie ­
m ieckich  kościelnych  osobach 
p raw nych  p ra w a  publicznego 
gdyby  by ły  „odpow iednim i", 
tj. p u b liczn o -p raw n y m i oso­
bam i p raw nym i.

Sąd  ‘ N ajw yższy u ch w a li’ 
w  sk ładzie  7 sędziów  zasadę 
p raw n ą  (Sygn. 1 CO 42/59/ 
OS W zeszy t I I  z 1960 r. 
poz. 33), w  k tó re j stw ierdził, 
że  jednostk i o rgan izacy jne  
zw iązków  w yznan iow ych  dzia­
ła jący ch  na obszarze PR L, nie 
mogą być uw ażane w  s to su n ­
ku  do n iem ieck ich  i gdańsk ich  
osób p raw a  publicznego za 
odpow iednie osoby p raw n e  
w  rozum ien iu  lit. a-b , art. 
4 d ek re tu  z dn. 8.III.1946. 
Jednocześn ie  SN uznał, że 
m a ją te k  ten  pozostaje  pod 
zarządem  organów  p ań s tw o ­
w ych, a  w ięc sp raw a  w łasno ­
ści osta teczn ie  w ów czas nie 
została  u regu low ana . N ależa­
ło w ięc oczekiw ać u s taw o w e­
go u reg u lo w an ia  ty tu łu  w ła ­
sności teg o  m ienia.

A rty k u ł 70 ust. 2 K o n sty tu ­
c ji PR L  z 22.VII.1952 r„  o- 
k reś la . że „K ościół je s t o d ­
dzielony od państw a. Z asady  
s to su n k u  p ań s tw a  do K ościo­
ła  oraz sy tu ac ję  p ra w n ą  i

m a ja tk o w ą , zw iązków  w y zn a­
niow ych  ok reś la ją  ustaw y".

W ustaw ie  z dn ia  14.VII. 
1961 r. o gospodarce te re n a ­
mi w m iastach  i osied lach  
została  od stro n y  fo rm a ln o ­
p raw n e j. ro zs trzy g n ię ta  k w e­
stia  w łasności by łych  n ie ru ­
chom ości n iem ieck ich  i g d a ń ­
skich . W edług  a rty k u łu  39 
ust. 1 „n ieruchom ości by łych  
n iem ieck ich  i gdańsk ich  osób 
p raw n y ch  p raw a  pub liczne­
go, k tó re  na  p o d staw ie  d o ­
tychczasow ych  p rzep isów  nie 
przesz ły  na w łasność polskich 
osób p raw n y ch , s tan o w ią  w ła ­
sność pań stw a .

N ato m iast a r ty k u ł 39, ust. 
2, te jże  u staw y  określa, że 
„R ada M inistrów  może w 
drodze uchw ały  w ydzielić po­
szczególne n ieruchom ości, spo ­
śród  w ym ien ionych  w ust. 1 
i p rzekazać  je  osobom  p ra w ­
nym  na w łasność lu b  w w ie ­
czyste  uży tkow an ie ...”.

W expose sejm ow ym  P re ­
zes R ady M inistrów , P io tr 
Jaroszew icz , zgłosił w  im ie­
n iu  now ego k ie ro w n ic tw a  po ­
litycznego  gotow ość rząd u  do 
p rzep row adzen ia  pełnej n o r­
m alizacji sto sunków  m iędzy 
K ościołem  a  państw em ...

Nie były  to  ty lk o  słowa, 
lecz idące za n im i k o n k re tn e  
czyny. Św iadczy o ty m  zapo­
w iedziany  p ro je k t n adan ia  
p raw  w łasności do m ienia 
n ieruchom ego przekazanego  
K ościołow i n a  uży tkow an ie  
na Z iem iach  Z achodnich  i 
Pó łnocnych . M a się rozum ieć 
że ten  doniosły a k t dotyczy 
nie ty lko  K ościoła R zym sko­
kato lick iego , lecz w szystk ich  
zw iązków  w yznaniow ych
uznanych  przez w ładze p a ń ­
stw ow e PR L  w  m yśl zasady 
że „w szystkie związki w yzna­
niow e są równe w  obliczu  
prawa, bez w zględu na to 
czy są liczebnie w iększe, czy 
też m ale“.

S łużym y jed n em u  celow i 
w alczym y o lepsze ju tro  i 
dob ro b y t w szystk ich  obyw a­
te li P o lsk i L udow ej. Cel ten  
zespala  w szystk ich  — w ie ­
rzących  i n iew ierzących  — 
w okół dzisie jszych  zadań : rz e ­
te lna. uczciw a p raca , obyw a­
te lska  odpow iedzia lność, i 
społeczna dyscyplina. T aka 
o b y w ate lsk a  p ostaw a  p rzyczy ­
ni się do szybszego osiągn ię­
cia tego, by w  naszym  w spó l­
nym  dom u — Polsce L udo ­
w ej. żyło się coraz w ygodniej, 
coraz lep ie j i d o s ta tn ie j.

JÓ Z EF STEFA N OW ICZ

'D o b r a  m a r t w e j  r ę k i  sa  to  
n i e r u c h o m o ś c i  ( z i e m s k ie  i  m i e j ­
s k i e ) .  n a le ź a c e  d o  K o ś c io ła  K a ­
to l i c k i e g o  I s t a w a ł y  s i e  n i e z b y ­
w a ln e .  b y ły  d l a  o b r o t u  z a m r o ­
ż o n e  , .m a r t w e ” .

'P r o t o k ó ł  z n a j d u j e  s ię  w  p r a ­
c y  E . . M a lk o w ic * a  i S . P o ­
d e m s k i e g o :  „ P o ło ż e n ie  p r a w n e
k o ś c io łó w  i z w ią z k ó w  w y z n a n i o ­
w y c h  w  P R L ” . W a r s z a w a  19*0., 
,*A rs  C h r i s t i a n a ” ,  s .  122.

'D o ty c z y  to  n p  u p r a w n ie n i a  
d o  p r o w a d z e n i a  a k t u  s t a n u  c y ­
w i ln e g o .

O kres, k tó ry  m iną ł od II  So­
b o ru  W atykańsk iego , nacechow a­
ny je s t w środow isku  teologów  
rzym skokato lick ich  E uropy  za­
chodniej w ystępow an iem  is to tne j 
różnicy  zdań  w dw óch szczegól­
n ie  g rupach  zagadn ień ; w  kw estii 
ce liba tu  duchow nych  i w szerok im  
zakresie  sp raw  zw iązanych  z 
kom petencjam i papieża.

W osta tn ich  m iesiącach  pow aż­
nym  bodźcem  d la  ożyw ien ia  po le­
m ik  w  te j d rug ie j zw łaszcza dzie­
dzinie sta ła  się p u b lik ac ja  z n an e ­
go teologa szw ajcarsk iego  H ansa 
K linga, p ro feso ra  dogm atyki w 
Tybindze. K siążka ta  pt. „N ieo­
m y ln y ?” (U nfeh lbar?  E ine A nfra - 
ge), w edług  stw ie rd zen ia  sam ego 
au to ra  ..s taw ia  pod znakiem  za ­
p y ta n ia  całość teo rii o n ieom yl­
ności w  K ościele” .

P rzy  okazji p rzypom niano , że 
od czasu V aticanum  I, k tó re  w 
roku  1870 p rzy jęło  dogm at o n ie­
om ylności pap ieża, zab ie ra jącego  
„ex c a th e d ra ” glos w sp raw ach  
w iary  lub  obyczajów , obow iązu­
jących  d la  całego K ościoła, w ła ś­
ciw ie n ik t z pow ażnych", p ra w o ­
w ie rn y ch ” teologów  nie odw ażył 
się podać go w ogóle w w ą tp li­
wość.

W  sw ojej now ej książce H ans 
K iing. k tó ry  należał do g rona w y­
b itnych  teologicznych ekspertów  
w czasie ob rad  II Soboru  W aty ­
kańskiego, bron i tezy, że cecha 
nieom ylności m oże p rzysług iw ać 
jedyn ie  K ościołow i jako  całości i 
to  p rzy  w yrokow an iu  o p o d sta ­
w ow ych p raw d ach  w iary . W iara  
K ościoła p o w inna  być w pew nej 
m ierze  u ję ta  w  określone fo rm u ­
ły, k tó rych  jed n ak  n ie  m ożna u- 
w ażać  z góry za n iezm ienne i na 
zaw sze w olne od b łędów  w szcze­
gółach. K iing stw ierdza , że tak ie  
po jm ow an ie  nieom ylności (w ca­
łości i w  sp raw ach  fu n d a m e n ta l­
nych, lecz nie w  szczegółach) 
zn a jd u je  zastosow anie rów nież w  
odn iesien iu  do postanow ień  sobo­
rów.

Tezy szw ajcarsk iego  uczonego 
spo tk a ły  się z k ry ty k ą  n a jp ie rw  
w e W łoszech, gdzie kato lick iem u 
w ydaw cy  zabroniono  n aw e t w y ­
puszczenia  drug iego  w ydan ia  
książk i Kflnga. O stry  a ta k  nań  
p rzypuścili jed n ak  p rzede  w szyst­
k im  niek tórzy  teologow ie i d u ­
chow ni zachodnioniem ieccy-

N iem iecka K on fe ren c ja  B isku 
pów  w NRF o p u b likow ała  o- 
św iadczenie, w  k tó ry m  po tęp iła  
zdecydow anie poglądy  K linga, do­
m agając  się n aw e t pod jęcia  p rze ­

ciw ko n iem u  odpow iedniego po ­
stęp o w an ia  kanonicznego.

T ak  się złożyło, że n iem al je d ­
nocześnie w ydany  został w  R zy­
m ie akt. ok reś la jący  w łaśn ie  tryb  
postępow ania  K ongregacji W iary. 
T ryb  ten dotyczy regu low an ia  
k o n tro w ers ji w  sp raw ach  w iary 
i chociaż znosi n iby  daw ne m eto ­
dy inkw izycy jne , to je d n a k  od­
znacza się zarazem  dw u to row oś­
cią. Po lega ona na  tym , że obok 
„postępow an ia  zw yczajnego”, w 
ram ach  k tó rego  w yraźn ie  zosta ją  
rozszerzone m ożliw ości i środki 
obrony osób, k tó rym  czynione są 
zarzu ty  w sp raw ach  w iary , p rze­
w idziano też „postępow an ie  n a d ­
zw yczajne”, odpow iadające  w łaś­
ciw ie w p rak ty ce  trybow i, stoso­
w anem u n iegdyś przez Ś w ięte  Of- 
ficjum . Ja k  ośw iadczono, ten  tryb  
„nadzw yczajnego  p o stępow an ia” 
pom yślany  został na  w ypadek, 
gdy p ow sta jące  różnice zdań  w y­
m ag a ją  szybkiego rozstrzygnięcia . 
Jednocześn ie  odezw ały się jed n ak  
glosy k ry ty k i, że ta  dw oistość 
trybu  p o stępow an ia  zawierćT w 
sobie w ew n ę trzn ą  sprzeczność, 
co zbudziło  w ątp liw ości p rzede 
w szystk im  u specja listów  p raw a 
kościelnego.

S p raw a  poglądów  K linga, b u ­
dząca żyw e za in te resow an ie  w 
kołach teologów  ch rześc ijań ­
sk ich  Zachodu, n ie  je s t jeszcze 
byna jm n ie j zam kn ię ta . Z nany  ty ­
godnik  zachodnion iem iecki
„C h ris t u n d  W elt” n astęp u jąco  
k om en tu je  je j stan  obecny: „Nie 
m a chyba kato lick iego  teologa, 
k tó ry  cieszyłby się w  R zym ie 
m nie jszą  sym patią  niż K iing. 
W szczęcie p o stępow an ia  w łaśn ie  
przeciw ko  d ia lek tykow i jego  fo r­
m atu  nie byłoby jed n ak ' d la  sp ad ­
kobierców  św iętego O fficjum  
zbyt ła tw y m  i p ro s tym  pociągnię­
ciem  w  celu  n ak re ś len ia  ostatecz 
nej g ran icy , poza k tó rą  w  dzi­
siejszej teologii k a to lick ie j zaczy 
na łaby  się już herez ja".

W ten sposób w szczęcie d y sk u ­
sji pub licznej w okół zagadn ien ia  
n ieom ylności p rzyczyn iło  się 
podobnie z resz tą  ja k  sp raw a ce­
liba tu  — do u jaw n ien ia  sp rzecz­
ności poglądów , n u rtu jący ch  w 
okresie posoborow ym  szerokie 
koła in te lek tu a lis tó w  rzy m sk o k a­
to lickich .

TADEUSZ ROTTIŁOWICZ

P r o f .  H a n s  K f ln g
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Wracają dzikie łabędzie -  ptaki wędrowne -  
ptaki znające doliny, pola. ogrody, kwiaty róż­
nych stron świata. Skrzydła ich śpiewają o wszy­
stkim co wspaniałe, dobre i piękne, o tym 
wszystkim, co wyrasta z serc i myśli ludzkich. 
Tej pieśni niosącej się ponad ziemią wiosennie 
nabrzmiałą, nauczyły się dzikie łabędzie od pta­
ka, którego spotkać można, gdy pofrunie się naj­
wyżej, w sam środek słonecznego blasku,, od pta­
ka, który zna wszystkie barwy i odcienie, 
wszystkie dźwięki, całą harmonię ludzkiego ży­
cia, największą radość i największy ból, łzy 
szczęścia i łzy rozpaczy, bohaterstwo, wspania­
łość i podłość. Zna wszystko to, co w  człowieku 
układa się warstwami wielu lat. Ten ptak nig­
dy nie umiera, a śpiewa najpiękniej o miłości i 
dobroci. Jest to ptak ludzkiego serca.

- Dawno, dawno temu żył wielki mądrością 
i dobrocią bohater. Niestrudzony, nieznużony, 
przepływał ogromne morza, przemierzał pola, 
zwędrował drogi niezliczone, przedzierał się 
przez nieprzebyte gąszcza lasów. A  wszędzie 
gdzie usłyszał płacz, wszędzie gdzie zobaczył 
udręczoną bólem twarz człowieka, niósł czyny 
i słowa ze szczerego dobra, niósł swoje wielkie 
gorejące miłością serce. I rozjaśniali się ludzie 
w mrocznych lasach, i śmiech radosny biegł po­
lami i patrzyły ludzkie oczy pełne szczęścia w 
stronę, którą dalej powędrował bohater.

M ijały lata, a może i wieki. Gdziekolwiek zja­
w ił się bohater, z serc ludzkich znikało wszystko 
co ciemne, mroczne, a wyrastała dobroć, radość 
i świat człowieczy stawał się coraz jaśniejszy.

A  przyszedł na bohatera czas sędziwej, drżącej 
starości. Nadszedł dzień, że i on, niestrudzony, 
nieznużony, posiadł ostatnią z wiedzy człowieka
— wiedzę o konieczności opuszczenia tego świa­
ta, wiedzę o umieraniu. Twarz jego boleśnie 
rzeźbiły łzy trwogi. On*— dobroć niosący, on — 
radość niosący, płakał w wielkiej trosce o łudzi, 
których opuścić musi. Tak wielką miłością go­
rzało serce bohatera i tak wielka trwoga boleśnie 
je ściskała, że pękło. Z pękniętego serca bohate­
ra wyfrunęły drozdy i piękny gorejący ptak 
ludzkiego serca.

Rozfrunęły się po świecie drozdy, wysłannicy 
ptaka z serca bohatera, drozdy śpiewające o co­
dziennym prostym szczęściu, o codziennej ludz­
kiej radości. A  ptak ludzkiego serca pofrunął naj­
wyżej, w sam środek słonecznego blasku, skąd 
najpiękniejszą i najprawdziwszą pieśń o wielko­
ści, o wspaniałej dobroci, o szlachetności, nie- 
strudzeniu i odwadze, o tym wszystkim, co w y­
rasta z serca i myśli człowieka.

Mnie tę pieśń przyniosły wracające wiosenne 
dzikie łabędzie, ale wszystkie ptaki, nawet sza­
re wróble podwórkowe, znają ją, tylko każdy 
ptak śpiewa inaczej, śpiewa pieśni tak, jak mu 
pozwala najlepiej jego ptasie gardziołko i dzio­
bek.

O  pierwiosnku

Powoli, powoli roztapiają się śniegi. Pierw­
sze krople wiosennego deszczu przeciekają 
przez śnieg do ziemi. Wbiegły w ziemię jeszcze 
zamarzniętą krople wiosennego deszczu i ‘ cie­
kawie rozglądają się wokół. Kilka kropel po­
wędrowało w lewo —  i nic nie znalazły, kilka 
pociekło w prawo —  i nic nie znalazły, a dwie 
uparte krople-bliźniaczki ruszyły prosto przed 
siebie. Spotkały małą brunatną cebulkę. Obie­
gły krople cebulkę, znalazły do niej wejście 
i zajrzały do środka. Zwinięty, drobny spał jak 
w dziecinnej kolebce kwiat. Połaskotały go, aż 
kichnął i przebudził się. Czy to już lato? —  za­
pytał kropli. Jeszcze nie, jeszcze nie —  zaszem- 
rały w odpowiedzi. Tu dopiero idzie wiosna. 
Lato już wędruje z daleka, ale jeszcze nocą 
siostry nasze, inne krople wiosennego deszczu, 
zamarzają w kałużach. Ze słonecznych promie­
ni jeszcze tylko co dwudziesty piąty dotyka 
swoim ciepłem ziemi. Jeszcze śpij, jeszcze nie 
przyszła pora kwiatów.

Ciasno tu i ciemno, wzdychał zwinięty kwia­
tek i wiercił się niecierpliwie w swojej cebul­
kowej kołysce. —  Chcę już zobaczyć słońce, 
chcę zobaczyć kałuże —  to musi być ogromnie 
zajmujące. Jeszcze nigdy nie widziałem nić'in­
nego poza moją cebulką i wami. Tak wiercił 
się, prostował, aż wyskoczył małym tunelem, 
wydrążonym przez krople deszczu nad ziemię, 
aż wyrósł wiosenny niecierpliwy uparciuch 
spod śniegu. Kołysał się trochę osłabiony na 
zielonej mięsistej łodydze, machnął na powita­
nie zielonymi wąskimi listkami. Powoli odchy­
lał jeden płatek po drugim, biały jak śnieg. 
Przebiegał w tym czasie właśnie tamtędy pro­
mień słońca. Zatrzymał się zdziwiony i zawołał:
—  Jesteś kwiatem pierwszym wiosny, jesteś 
właściwie chyba jeszcze pierw nim na dobre 
przyszła wiosna. Przyszedłeś pierw wiosny, naz­
wę cię: pierwiosnkiem. I pobiegł dalej słonecz­
ny promień zanieść tę wieść polom, jeszcze pod 
śniegiem, wodzie jeszcze pod lodem i dzieciom 
spoglądającym tęsknie na południe, skąd przy­
chodzi wiosna i lato.

—  Przyszedłeś za wcześnie, mówiły wieczor­
ne zimne wiatry, Ale kwiatek prostował się co­
raz bardziej, biały —  na białym śniegu.

Nocą powróciły białe, wirujące, lodowato 
zimne śnieżynki. Popatrzyły na kwiatek i już, 
już miały go zamrozić, ale żal im się zrobiło 
pierwszego rycerza wiosny, co tak dumnie, choć 
drżący od chłodu, stał wyprostowany jak na 
warcie.

A  rankiem jeszcze bardziej rozstąpiły się 
śniegi. Ponad wszystkim wzeszło coraz bliższe 
ziemi słońce. I nad ziemią, jeszcze wczoraj — 
zamarłą, rozdzwoniło się wielkie wiosenne roz­
śpiewanie.

Wybiegły na pola i łąki wiosenne dzieci po­
wietrza, te które najlepiej wiedzą jak pochwy­
cić słoneczny promień i okręcić go wokół ga­
łęzi, wokół drogi, wokół świata.

Lód znika. Słońce przedostaje się do wody, 
przebłyskuje, mieni się w jej głębi, a woda sta­
je się tak jasna i przezroczysta, że można by 
przez nią zobaczyć cały wiosenny świat.

A  na początku wiosennego świata, w wodzie 
wyszywanej promieniami słońca, zobaczyć 
można małego białego rycerzyka —  którego 
promień słońca nazwał pierwiosnkiem, bliź­
niaczki—krople deszczu, przebiśniegiem.



Zapoczątkowany przez chrze­
ścijan z obozu protestanckiego ruch 
ekumeniczny, zmierzający do przy­
wrócenia jedności wśród wszystkich 
Kościołów chrześcijańskich, w  osta­
tnich latach nabrał szczególnego 
rozmachu. Wpływom tego ruchu 
uległ, aczkolwiek z różnych przy­
czyn niechętnie, Kościół Rzymsko­
katolicki. Dążenia ekumeniczne i 
współpraca w  tym zakresie ogar­
nia coraz szersze kręgi.

Kościół Rzymskokatolicki od 
pontyfikatu Jana X X I I I  i I I  Sobo­
ru Watykańskiego nie tylko włączył 
się w  nurt ruchu ekumenicznego, 
ale nawet sam zaczął głosić po­
trzebę dialogu ekumenicznego. Zna­
lazło to odzwierciedlenie m. in. w

II.

W dniu 11.1.1971 r. w  kościele 
Sw. Anny w  Warszawie kardynał 
Wyszyński wygłosił przemówienie 
do młodzieży akademickiej, w  cza­
sie którego okazał swój lekcewa­
żący stosunek do kościołów mniej­
szościowych i ekumenii w  Polsce. 
Poświęcił on tym wyznaniom spe­
cjalny punkt programu: „Duszpa­
sterstwo akademickie w  Warszawie, 
a inne wyznania chrześcijańskie w 
Polsce. Jak wygląda stosunek K o ­
ścioła do innych wyznań?”

To, co zaprezentował kardynał W y­
szyński. przy omawianiu powyższego 
tematu, jest przykładem celowej dez­
informacji oraz negatywnego sto­
sunku do wyznań mniejszościowych 
w  Polsce, świadomym wprowadza­
niem w  błąd studentów. Jeśli przy 
tym uwzględni się fakt, że wypo­
wiedzi były formułowane z do­
mieszką kpiny, co wywoływało u 
zebranych zamierzone wybuchy 
śmiechu, to obraz stosunku kar­
dynała Wyszyńskiego do ekumenii 
staje się jasny. Kardynał starał się 
wmówić w  studentów, że wszelkie 
inne ugrupowania religijne, poza 
rzymskokatolickim, nie zasługują na 
poważne traktowanie.

Należy wyraźnie podkreślić, że 
wywody kardynała Wyszyńskiego 
nie zmierzały do budowania jedno­
ści w społeczeństwie, do kształto­
wania postawy rzetelnego i lo ja l­
nego chrześcijanina-obywatela. W y­
stąpienie to było zaprzeczeniem po­
kory i miłości chrześcijańskiej. By­
ło ono sprzeczne z zakazem dawa­
nia fałszywego świadectwa o swo­
ich bliźnich, których nie należy 
okła'nvwać, obmawiać, oczerniać. 
Przykazanie to obowiązuje wszy­
stkich ludzi, również i kardynałów.

powołaniu do życia Sekretariatu 
do Spraw Jedności Chrześcijan oraz 
uchwaleniu na I I  Soborze Waty­
kańskim dekretu „O ekumenizmie'* 
Kościół ten nawiązał również kon­
takty ze Światowa Radą Kościo­
łów, Światową Federacją Luterań- 
ską, Wspólnotą Kościołów Anglikań­
skich, Światową Radą Metodystycz- 
ną oraz Kościołami Starokatolicki­
mi Unii Utrechckiej.

W celu zbadania dialogu i współ­
pracy z „braćmi odłączonymi" zo­
stały utworzone tzw. „grupy mie­
szane”, mające już za sobą znacz­
ne osiągnięcia.

Na uwagę zasługuje również fakt, 
że w  cytowanym dekrecie „O  eku­
menizmie” nie używa się „przesta­
rzałych” określeń: „sekta” , „sekcia- 
rze“ , „herezja'*, „heretycy*', „odszcze- 
pieńcy**. „schizmatycy“ i in. Za-

Nic więc dziwnego, że po ta­
kim wystąpieniu kardynała W y­
szyńskiego, studenci zareagowali 
pismami kierowanymi do Rady 
Kościoła Polskokatolickiego, z pro­
śba o wyjaśnienie tej sprawy. Stąd 
zachodzi konieczność ustosunkowa­
nia się do niektórych twierdzeń 
kardynała Wyszyńskiego.

O nierzetelności informacji kard. 
Wyszyńskiego wobec studentów 
świadczyło np. następujące tw ier­
dzenie: „wszystkie wspólnoty... są 
uznane przez Państwo... Kościół K a­
tolicki w Polsce nie jest uznany 
przez Państwo, ale są uznani Ma­
hometanie w  Polsce... są uznani 
też Adwentyści Dnia Siódmego, po­
tem Karaimi. To wszystko jest po- 
uznawane". (Cyt. na -podstawie 
pism skierowanych da R.K.).

Księdza Kardynała razi więc fakt 
prawnego uznania wspólnot re lig ij­
nych.

Jeśli chodzi o uznanie prawne 
Kościoła Rzymskokatolickiego, to 
już od dawna teoretycy kościelni 
głosili pogląd, iż związek ten nie 
potrzebował uznania prawnego, 
gdyż państwo zwykle przyjmowało 
do wiadomości historyczny fakt 
istnienia tego Kościoła.

W  Polsce Ludowej w  wielu ak­
tach prawnych różnego rzędu, w  
judykaturze Sądu Najwyższego jest 
mowa o Kościele Rzymskokatoli­
ckim lub jego jednostkach organi­
zacyjnych, którym państwo oficjal­
nie przyznaje osobowość prawną. 
Dlatego nie można mówić poważ­
nie o całkowitym braku uznania 
prawnego, można natomiast mówić
o niepełnej, formalnej regulacji 
prawnej, co jednakże w  pewnym 
stopniu odnosi się również do w ie­
lu innych związków wyznaniowych.

miast tych terminów używa się 
modniejszych: „odłączone wspólno­
ty” , „bracia odłączeni” . Pozornie mo­
głoby się więc wydawać, że wszy­
stko jest już na dobrej drodze, że 
Kościół Rzymskokatolicki zmienił 
swój negatywny stosunek do innych 
wyznań. A le czy tak jest napraw­
dę oraz czy można to odnieść do 
sytuacji w  Polsce?

Dekret „O  ekumenizmie'* z na­
maszczeniem podkreśla: „Obecny
Święty Sobór z radością dostrzega, 
że nieustannie wzrasta udział w ier­
nych Kościoła Katolickiego w ru­
chu ekumenicznym, i zaleca bisku­
pom na całym świecie, by go od­
powiednio popierali i roztropnie nim. 
kierowali” (podkr. W. W.). (Sobór 
Watykański II. konstytucje, dekre-

Wiadomo bowiem powszechnie, że 
nie ma w  PR L  ustawy wykonaw­
czej do art. 70 Konstytucji, zapo­
wiadającej pełne uregulowanie sy­
tuacji prawnej związków re lig ij­
nych. I tylko w  tym zakresie sy­
tuacja prawna tego Kościoła jest 
nieuregulowana.

Szczególną i jednoznaczną wym o­
wę ma cytowane wyżej sformuło­
wanie kard. Wyszyńskiego: „To
wszystko jest pouznawane”. Dlacze­
góż więc nie użył określenia przy­
jętego w dekrecie „O  ekumenizmie**
i nie stwierdził: ..te odłączone
wspólnoty są uznane”?

Przejdźmy teraz do kolejnej in­
formacji kard. Wyszyńskiego, doty­
czącej w szczególności Kościoła 
Polskokatolickiego. Od razu uderza 
tu rozbrajająca „precyzja" autora 
wypowiedzi w  formułowaniu sądów 
oraz znajomość historii Kościołów 
chrześcijańskich w  Polsce. Miano­
wicie kard. Wyszyński stwierdził, że 
Niemcy w  okresie okupacji dopro­
wadzili do fuzji Polskiego Narodo­
wego Kościoła Katolickiego (PN KK ), 
Starokatolickiego Kościoła Maria­
w itów oraz Kościoła Prawosław­
nego, „wszystkich ich zjednoczyli 
razem i wydano statut, który moż­
na znaleźć w  dziennikach rozpo­
rządzeń generalnego gubernatoratu... 
tylko Kościół Katolicki byl oczy­
wiście wyłączony z tego uznania”.

Po pierwsze, takie zjednocze­
nie nigdy nie miało miejsca. Po 
drugie, jeśli chodzi o tzw. uznanie 
okupacyjne, to należy podkreślić, 
że jest to złośliwa opinia prawdo­
podobnie powtarzana za jezuitą — 
ks. S. Bajko (zjadliwa broszura pt. 
„Kościół Narodowy", Kraków 1948, 
s. 8n.), mającą na celu poniżenie 
przede wszystkim Kościoła Polsko-

ty, deklaracje, Poznań 1968, Wyd. 
„Pallotinum”, s. 208).

Zalecenie to ma charakter ogól­
ny, dotyczy całego Kościoła Rzym­
skokatolickiego. Realizacja zaś tego 
zalecenia w  dużym stopniu uzależ­
niona jest od kierownictwa Kościoła 
Rzymskokatolickiego w  poszczegól­
nych krajach. Cytowane słowa de­
kretu znalazły już swe praktyczne 
zastosowanie w  niektórych krajach 
na Zachodzie.

W Polsce jednak, z uwagi na 
postawę niektórych prominentów 
Kościoła Rzymskokatolickiego, so­
borowy dekref „O ekumenizmie” 
jest jedynie deklarowany, ale nie 
wykonywany. Praktyka zaś jest 
często wręcz sprzeczna z założe­
niami tego dokumentu.

katolickiego — poprzez posądzenie 
go o rzekomą współpracę z oku­
pantem. Nawiązując do tego tema­
tu kard. Wyszyński chciał przy 
okazji w obliczu studentów poniżyć 
pozostałe dwa Kościoły chrześcijań­
skie: Starokatolicki Kościół Maria­
witów oraz Polski Autokefaliczny 
Kościół Prawosławny.

Trzeba tu wyraźnie podkreślić, że 
okupant w  1940 r. wydał rozporzą­
dzenie, mocą którego wyznania za­
legalizowane w  Polsce m iędzywo­
jennej — a więc i Kościół Rzym ­
skokatolicki —  mogły nadal prowa­
dzić swą działalność, natomiast 
wszelkie inne Kościoły, a więc rów ­
nież PN K K . zostały postawione w 
stan likwidacji.

Polski Narodowy Kościół Katolic­
ki w  okresie międzywojennym nie 
posiadał legalizacji, był prześlado­
wany. Księża i wierni tegoż Kościo­
ła — z inspiracji rzymskokatolic­
kiego kleru — niejednokrotnie byli 
stawiani przed sądem i skazywani 
na kary więzienia. (Zob. książkę 
M. T. Staszewskiego: Wolność su­
mienia przed trybunałem II  Rzeczy­
pospolitej, Warszawa 1970, K iW ). W 
okresie okupacji P N K K  znalazł się 
w szczególnie trudnej sytuacji, a 
likwidację Kościoła wstrzymano je ­
dynie dzięki podkreśleniu związku 
ze starokatolicyzmem. Polski Naro­
dowy Kościół Katolicki musiał w y ­
stępować pod urzędową nazwą „K o ­
ściół Starokatolicki Unii Utrechc­
kiej w  GG". Duchowni i wierni 
P N K K  byli prześladowani przez o- 
kupanta za swój patriotyzm i umi­
łowanie polskości. Biskupi PN K K

dokończenie na stronie 16
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nie poszli jed n ak  śladam i n iek tó ­
rych  b iskupów  rzym skokato lick ich  
i nie naw oływ ali spo łeczeństw a po l­
skiego do uległości i posłuszeństw a 
w obec ok u p an ta . P ozy tyw ny  s to su ­
n e k 'K o ś c io ła  P o lskokato lick iego  do 
O jczyzny i N arodu  Polsk iego  był i 
je s t znany.

C ałe szczęście, że dziś je s t już 
sporo  ludzi, k tó rzy  oprócz w sp o m ­
n ian e j w yżej b ro szu ry  pt. „Kościół 
N arodow y" czy ta ją  i  inne p u b lik a ­
cje. co pozw ala  im  na w yrob ien ie  
sobie o b iek tyw nej opinii w  p rz e d ­
m io tow ej sp raw ie.

S w oją  m ocno w ą tp liw ą  znajom ość 
p raw a  m ów ca zap rezen tow ał przy 
odpow iedzi na p y tan ie : „N a czym 
polega uznan ie  p ra w n e  jak iegoś -w y­
znania  i  jak ie  to  da je  p ra w a ’1, gdy 
w y jaśn ia : „no, to zależy od tego co 
tam  się znajdz ie , w  tym  dekrecie . 
Z azw yczaj je s t to d ek re t, bo nie 
je s t u staw a, nie je s t n a w e t rozpo ­
rządzen ie, ty lko  ja k iś  dekre t, ja k ie jś  
d y k aste rii m in is te ria ln e j, ad m in i­
s tra c ji p ań stw o w e j”.

R anga w ym ien ionych  ak tów  
p raw n y ch  (d ek re tu  i rozpo rządze­
nia) nie je s t jed n ak o w a  i na leża ło ­
by je  rozróżniać. W ątp ię  w  to, aby 
osoba p ia s tu ją c a  ta k  w ysokie s ta n o ­
w isko  w K ościele R zym skokato lic­
kim , nie rozróżn ia ła  tych  sp raw . 
Z robiono  to z p rem ed y tac ją  j w y ­
rachow an iem , celem  zignorow an ia  
n ie ty lk o  K ościołów  m niejszościo­
w ych, a le rów nież w ydaw anych  
przez P ań s tw o  ak tów  p raw nych . 
Czy ta k a  p ostaw a b u d u je  i je d n o ­
czy? Czy jes t zgodna z duchem  E - 
w angelii?

Szkoda, że s tudenc i nie mogli d o ­
w iedzieć się p raw dy . Może sta łoby  
się inaczej, gdyby choć w m ałej 
części m ów ca s ta ra ł się rea lizow ać 
w sk azan ia  d e k re tu  „O ek u m en iz ­
m ie”. nakazu jącego : „Należy zapo­
znać się z duchem braci odłączo­
nych. N ieodzowne jest do tego stu ­
dium, które trzeba podejm ować  
zgodnie z prawdą i życzliw ie. K a to ­
licy należycie  p rzygo tow an i muszą 
zdobyć lepszą znajom ość doktryny  
i historii, życia duchow ego i k o lto ­
wego, psychologii re lig ii oraz k u l­
tu ry  w łaśc iw ej b raciom . Do osiąg ­
n ięcia  tego w ielce są pom ocne ze­
b ra n ia  z udzia łem  obu s tron , dla 
om ów ien ia g łów nie k w estii teo log i­

cznych. gdzie hy każdy w ystępow ał 
jako rów ny  wśród rów nych, byle 
ty lko  ich uczestn icy  pod nadzorem  
b iskupów  by li naprawdę rzeczo­
znawcam i (podkr. W. W.). P rzez t a ­
ki dialog u jaw n i się rzeczyw isty  
s tan  K ościoła K ato lick iego" (Sobór 
W aty k ań sk i II..., s. 210).

III.
#

R ów no w  tydzień  po sław etnym  
„p ro logu” k a rd . W yszyńskiego, ro z ­
począł się doroczny E kum eniczny  
T ydzień  M odlitw y o Jedność C h rze­
śc ijan , pod hasłem  „Społeczność 
D ucha Ś w iętego”. W yznaw cy K oś­
ciołów  ch rześc ijań sk ich  zrzeszo­
nych  w Po lsk ie j R adzie  E kum en icz­
nej g rom adzili się w  św iątyn iach  
i p rosili D ucha Św iętego o dary
i moc po trzebną  do p raw dziw ie  
ch rześc ijań sk ie j jedności, b r a te r ­
s tw a  i m iłości. W nabożeństw ach  
b ra li udzia ł tak że  rzym skokato licy .

T ak ie  nabożeństw o  odbyło się 
rów nież w  k a ted rze  K ościoła P o l­
skokato lick iego  w  W arszaw ie, przy 
ul. Szw oleżerów  4, w  d n iu  23. I. 
1971 r. Z grom adziło  ono  liczne rz e ­
sze w yznaw ców , ta k  po lskokato lic- 
k ich , jak ' i b ra tn ic h  K ościołów  e k u ­
m enicznych o raz  gości z K ościoła 
R zym skokato lick iego . Na nabożeń­
stw o  p rzybył rów nież  sek re ta rz  K o­
m isji E p iskopa tu  R zym skoka to lic ­
k iego do S p raw  E kum en izm u  — ks. 
d r S. B ajko.

W  przem ów ien iu  sw oim  ks. B ajko  
podkreślił: „sw ego czasu byłem
głów nym  po lem is tą  z K ościołem  
P o lskokato lick im  (N arodow ym ), n a ­
p isałem  naw et cztery  a rty k u ły , k tó ­
re  później bez m ojej w iedzy zo s ta ­
ły  zam ieszczone w  broszurze  pt. 
„K ościół N arodow y”. Dziś, p rzed  
p rzy jśc iem  na  to ekum eniczne  n a ­
bożeństw o, p rzeg ląd a łem  tę  b ro szu ­
rę  i było m i b a rd zo  p rzykro , jak  ja 
m ogłem  coś podobnego napisać. R o­
biłem  to w ów czas w  obronie je d ­
ności i n ieskazite lności K ościoła 
Św iętego. T eraz  ju ż  nie nap isa łbym  
tego. W dzięczny je s tem  P a n u  Bogu 
że w  ciągu  jednego  życia pozw olił 
m i p rze jść  tak ą  w ew n ę trzn ą  p rz e ­
m ian ę”.

C hw ali się ks. S. B ajce uczciw e 
p rzyznan ie  do popełnionych w p rz e ­
szłości błędów . Boga W szechm ogą­
cego prosić będziem y, aby i in n y m  
duchow nym  K ościoła R zym skokato ­
lickiego w  Polsce pozw olił przeżyć 
ta k ą  w ew n ę trzn a  przem ianę.

W ak tuaJne j jed n ak  sy tu ac ji — co 
z p rzykrośc ią  należy podkreślić  — 
b ra k  w P olsce w arunków  do e k u ­
m enicznej w spó łp racy  z K ościołem  
R zym skokato lick im  oraz  próby  r e a ­
lizacji słów  Jezusa  C h ry s tu sa  „Aby 
w szyscy byli jedno ...” (J. 17, 21). 
W inę za ta k i s tan  rzeczy ponoszą 
n iek tó rzy  „ekum en iśc i” rzy m sk o ­
kato liccy .

W. W.

Refleksje hisłoryczne

W RYDZYNIE 
URODZIŁ SIĘ 
JOZEF SUŁKOWSKI

Z m ienne i p rzedziw ne są ko leje  losów . N a­
sza h is to ria  je s t p rzeogrom ną sk a rb n icą  w ie­
dzy o n iezw ykłych  w y darzen iach  u tk an y ch  z 
legend i d ram ató w . O każdym  zak ą tk u  P o l­
ski m ów i przeszłość i bo g a ta  spuśc izna  lite  
racka. N asz w ie lk i ty ta n  słow a — ten  dzw on­
n ik  z k a ted ry  su m ien ia  narodow ego  — S tefan  
Ż erom ski, w  jednym  z u tw orów  scenicznych, 
p rzed s taw ił d ram a t żołnierzy tu łaczy  i śm ierć 
jednego  z na jw y b itn ie jszy ch  — Józefa S u ł­
kow skiego. M łody oficer, w ychow anek  Szkoły 
R ycersk ie j, w szech stro n n ie  w ykształcony , b ie ­
gły w  nau k ach  ścisłych i po lig lo ta  — w yw o­
dził się  z m agnack ie j rodziny  k siążą t S u łkow ­
skich, o rdyna tów  na Rydzynie. Józef S u lkow ­
ski był jed n y m  z tych , k tó rzy  n ie m ogąc 
obronić g inącej ojczyzny, poszli n a  tu łaczkę.



P rzedz ie ra li się przez zaborcze kordony  i c ią­
gnęli do F ran c ji — ziem i uw oln ionej z ty ran ii
i despotyzm u. P od  sz tan d a ram i, n a  których 
w idn ia ły  h as ła  ..Wolność. R ów ność, B ra te r ­
stw o", p rag nęli w alczyć o ideały  ogólnoludz­
kie. o Po lskę lutłzi w olnych i rów nych. Los 
zgotow ał S u lkow skiem u trag iczny  koniec. W 
czasie w ypraw y  do E giptu  S u lkow ski należni 
do najh liższego  o toczenia  m łodego boga w o j­
ny — N apoleona. Podczas rekonesansu  u w rót 
K airu , opadn ię ty  przez chm arę  M am eluków , 
g in ie śm ierc ią  żo łn ierską . P iasek  pustynny  
spod p iram id  i tajem niczego  S finksa rozw ie­
w a pam ięć i trag iczn e  dzie je  żo ln ie rza -tu la - 
cza. Non om nis m o ria r! P am ięć  o bo h a te rsk im  
żołn ierzu  pozostan ie  na  zawisze w m urach

w sp an ia le j rezydencji pałacu  rydzynsk iego  i 
w poszum ie sędziw ych dębów  zam kow ego 
parku . Jak  dziw ne były ko leje  Josów Józefa 
Sułkow skiego, tak  rów nież dziw na jes t h i ­
s to ria  m agnack ie j rezydencji w Rydzynie. 
A leksander Józef Sulkow ski, udzie lny  książę 
B ielska, postać w y b itn a  — dyp lom ata  i m i­
n is te r k ró la  saskiego, odkupi! od króla w yg­
nańca, S tan is ław a  Leszczyńskiego, posiadłości 
rydzyńsk ie  i rozbudow ał pałac . Dzieło bu d o ­
w y i up iększan ia  m agnack ie j rezydencji kon­
tynuow ał jego syn A ugust. W 1775 roku Sejm  
R zeczypospolitej za tw ie rdził o rdynac ję  k siążąt 
Su łkow skich . N a m ocy u staw y  sejm ow ej, o r­
dynacja . po w y m arc iu  rodu Sulkow skich  m ia 
la  być p rzek azan a  K om isji E dukacji N arodo ­

w ej S ta ło  się jed n ak  inaczej. Po śm ierc i o s ta ­
tniego o rd y n a ta  w roku  1903 d o b ra  p rze ją ł 
rząd prusk i, Sp raw ied liw ości dziejow ej sta ło  
się zadość dop iero  po w yzw olen iu  Po lsk i w 
1918 r.

D obra  fu n d ac ji z pa łacem  p rzekazano  M ini­
s te rs tw u  W. R. i O św iecenia Publicznego  ja ­
ko p raw ow item u  spadkob iercy  s ław n e j K o­
m isji E dukacji N arodow ej. N ajazd  b a rb a rz y ń ­
skich  ho rd  h itle row sk ich  dokonał dzieła  zn i­
szczenia. Z dew astow any  m a ją te k  i pa łac  w 
R ydzynie znow u znalazły  się w e w ład an iu  od­
rodzonej o jczyzny — P o lsk i L udow ej. P o sta ­
now ieniem  S ejm u R zeczypospolitej z końca 
X V III w ieku  zostało ponow nie zrealizow ane. 
N ak ładem  o lbrzym ich  kosztów  pa łac  w R y­
dzynie odzyska sw oją d aw n ą  w spaniałość. 
M agnacka siedzibę Su łkow skich  przeznaczono 
na Dom P racy  T w órczej NOT — S tow arzysze­
n ia  Inżyn ierów  i Techników  M echaników  
Polskich.

M arzen ie  bohatersk iego  p a tr io ty  i d em o k ra­
ty  — Józefa Sułkow skiego  — urzeczyw istn ił 
bieg w ydarzeń  historycznych  i w a lk a  pokodeń
o w olność i spraw ied liw ość  społeczną.

W m urach  rydzyńskiego pałacu rodzić się 
będzie tw órcza  m yśl p rzysp ieszająca  i roz­
w ija jąca  gospodarczą potęgę naszej O jczyzny.

JÓZEF WIĘCKOWSKI

M
ala, d robna d z iew ­
czynka, n ie w y g ląd a ­
jąca  na cz ternaście  
la t — to Ela. P o zn a­
ję  j3 w S zp ita lu  

P sych ia trycznym . N aw iązanie  
k o n ta k tu  z n ią  je s t trudne , nie 
chce m ów ić. S iedzi bez ruchu , 
głowę trzy m a  n isk o  opuszczoną, 
tw a rz  m a sm u tn ą . ponurą. 
D ziew czynka je s t w y b itn ie  ne­
g a tyw n ie  n astaw iona  do rozm o­
w y. J e s t  to S zp ita l P sy ch ia try cz ­
ny, a le  E la nie je s t chora p sy ­
chicznie w  potocznym  tego słow a 
znaczeniu.

R ozpoznanie lek a rsk ie  brzm i: 
n iep raw id łow y  rozw ój osobow ości 
u dziew czynki spow odow any n ie ­
w łaśc iw ym i w a ru n k am i środow i­
skow ym i.

Dziecko znalazło  się w  S zp ita ­
lu  P sych ia trycznym . Co było te ­
go pow odem ?

Dziecko w  szp ita lu  dla ludzi 
psychicznie chorych. S zp ita l P sy ­
ch ia tryczny  ko ja rzy  się z p ac je n ­
tam i — ludźm i dorosłym i. U m ie­
szczanie dziecka  w  zak ładzie  
p sych ia trycznym  jes t szokujące. 
D ziew czynka n ie  chce mówić. 
P y tam  ją  o  rodziców , czy ma ro ­
dzeństw o?

Na początku  odpow iada ty lko  
na p y tan ia , po tem  zaczyna m ó­
wić płynnie, sam a.

Ela m a ty lko  ojca. M atka  opu­
ściła rodzinę, k iedy  E la m iała 
cztery  la ta , p ozostaw iając  ojca z 
pięciorgiem  m ałych  dziieci. M atka 
do chw ili obecnej n ie  in te resu je  
się dziećm i. — „M am usia poszła 
z jak im ś obcym  p an em ’1 — m ów i 
Ela. M atk i nie pam ięta : to, ż e ‘ 
m a tk a  odeszła w ie od ojca.

W ro k  później ojciec ożenił się 
ponow nie z kob ie tą  rozw iedzioną, 
m ającą  w łasn ą  córkę. Ela nie 
zaznała  op iek i ani serdeczności 
od w łasne j m atk i. R ów nież d ru ­
ga m atka  nie okazała  dziecku 
serdeczności. Była kob ie tą  o- 
schłą, apodyk tyczną, eg zek w u ją ­
ca polecen ia  b iciem  i k rzyk iem . 
Od 5 ro k u  życia dziew czynka 
w y ra s ta ła  w  atm osferze  aw an ­
tu r . ha łasu , niezgody. M acocha 
faw oryzow ała  w łasne  dziecko, 
pasierbów  tra k to w a ła  b ru ta ln ie . 
O jciec stosow ał podobne m etody 
w ychow aw cze jak  żona, będąc 
pod je j w pływ em .

Ela je s t najm fodszą z ro d zeń ­
stw a. Od najw cześn ie jszego  dzie­
c iń s tw a  by ła  bardzo  lękliw a, n ie ­
pew na, n ieśm iała , w  sy tuacjach  
zagrożen ia  reagow ała  zaham o­
w aniem . B aw iła  się ty lk o  z 
dziećm i o w iele m łodszym i od 
siebie. S ta rszy ch  dzieci ba ła  się, 
n ie  chciała, żeby k tó reś z nich 
na  n ią  krzyczało, czy gniew ało  
się. W zabaw ie z m łodszym i 
dziećm i m ogła nad n im i dom ino­
w ać. O jciec Eli tw ierdzi, że b y ­
ła ona i je s t nad a l bardz ie j „ tę ­
pa" niż inne jego dzieci.

Często p rzynosiła  do dom u za­
baw ki zab ie rane  innym  dzieciom , 
k tó re  zw racan e  by ły  w łaśc ic ie ­
lom w d ras tycznych  sy tuac jach .

W w ieku  7 la t poszła do szko­
ły — do k lasy  I, C hodziła do 
szkoły bardzo  chętnie, ucieka jąc 
od dom ow ej a tm osfery , od c ią ­
głych a w a n tu r . W lekcjach  nie 
b ra ta  jed n ak  udziału , nie odpo ­
w iadała  n a  zadaw ane p y tan ia  
m im a p rzygo tow anej lekcji. Z e ­

szyty  p row adziła  bardzo  s ta ra n ­
nie. Zaw sze m iała poczucie n iż ­
szej pozycji społecznej, niezaspo- 
ko jen ia  potrzeb m a te ria ln y ch , 
b ra k u  opieki rodzicielsk iej, s e r ­
deczności i ciepła.

Od klasy  III nasiliły  się t r u d n o ­
ści szkolne, p o w tarza ła  d w u k ro t­
nie k lasę  IV. Z aczęła popełniać 
kradzieże, Były to d robne p rz e d ­
m ioty szkolne, p ien iądze. Rzeczy 
te  o fia ro w y w ała  innym  dzieciom . 
S ta ra ła  się przez to zyskać ich 
sym patię . W sposób bezw zg lęd­
ny by ła  za to b ita  przez ojca. 
K rad ła  dalej. W lęk u  p rzed  k a ­
rą , k radzione  rzeczy lu b  p ien ią ­
dze chow ała, w y d aw ała  lub  n i­
szczyła. B ron iła  się k łam stw em  
lub  m ilczeniem . D wa la ta  tem u 
m iała  sp raw ę sądow ą o k radzież; 
czeka ją  jeszcze d ru g a  sp raw a — 
rów nież o kradzież.

E la k ilk ak ro tn ie  uc ieka ła  z do ­
m u. nie chodziła do szkoły, w a- 
garow ala . P o  o s ta tn ie j ucieczce 
została za trzy m an a  przez o rg a ­
na MO. P rzebyw ała  trzy tygod ­
nie w  Izbie Z atrzym ań , skąd  
sk ie ro w an a  została  przez P o ra d ­
nię Z d row ia  Psychicznego do 
szp ita la , w  k tó ry m  się obecnie 
znajdu je .

Na py tan ie , czy chcia łaby  w ró ­
cić do dom u — gw ałtow nie  z a ­
przecza. N ie chce w racać  do do­
m u, nie chce nikogo w idzieć, o j­
ca n ienaw idzi. W czasie rozm o­
wy. chw ilam i je s t jak h y  „n ie ­
obecna”.

P y tam  ją  — o czym  m arzy, co 
chcia łaby  m ieć w  przyszłości?

m ów i: „proszę pan i, ja  chcę mieć 
sw ój dom , żeby było cicho i ła d ­
nie, żeby k toś m nie kochał...”.

O becnie o jciec Eli s ta ra  się o 
um ieszczenie dziew czynki w  S a ­
n a to riu m  N europsych ia trii D zie­
cięcej.

T ak ie  było dziec iństw o Eli. 
N iedługo w kroczy ona w  św iat 
ludzi dorosłych. Je s t jeszcze 
dzieckiem , a przeży ła  już w iele 
trag icznych  chw il. Sposób jej 
m yślen ia  n ie je s t już dziecinny, 
naiw ny, m yśli pow ażnie, sm utno

P rzy k ład  Eli je s t ty lko  jednyn  
z w ielu. Ela je s t o fia rą  lek k o ­
m yślności rodziców  — m atk i i o j­
ca. M atka  opuściła dom , zosta ­
w ia jąc  dzieci, a ojciec chociaż 
pozostał — zają ł się ich w ycho­
w aniem , nie da jąc  im  c iep ła  ani 
serdeczności rodzinnego  domu, 
k tórego  tak  bardzo  p o trzeb o w a­
ły. I w reszcie d ru g a  m atka , k o ­
b ieta , k tó ra  w iążąc się z człow ie­
kiem  m ający m  dzieci, n ie  p o tra ­
fiła odpow iednio  w yw iązać się z 
obow iązku dobrego i w łaściw ego 
w y ch o w an ia  tych  dzieci.

S zp ita l p sych ia tryczny . Dzieci
o s ta rg an y ch  n e rw ach , o ch w ie j­
nej psychice. Z rezygnow ane 
sm utne. P rzy k ład  Eli nie jes t 
odosobniony, stanow i ostrzeżenie 
dla rodziców . B ow iem  w ielu  z 
nich nie zastan aw ia  się nad  k o n ­
sekw encjam i ich k łó tn i, n iep o ro ­
zum ień i rozb icia  ogniska dom o­
wego.

Za bezm yślność rodziców  — 
drogo p łacą  dzieci.

M A ŁG O RZA TA  SU D EN IS

DZIECKO PŁACI



najdaw n ie jszych  cza­
sów  in trygow ała
człow ieka is to ta
szcz^ściii. M ędrcy i 
filozofow ie pośw ię­

cali n iek iedy  całe sw oje życie, 
by znaleźć fo rm ułę  osiągnięcia 
szczęścia. Od sta roży tnośc i do 
czasów  w spółczesnych napisano  
tom y ro zp raw , tra k ta tó w  i ksiąę
0 szczęściu, zw raca jąc  p rzy  lym 
uw agę na  s tro n ę  p rak ty czn ą . A 
m im o to n iew iele  w ięcej niż 
p rzed w iekam i w iem y o m eto ­
dach  zdobyw an ia  szczęścia. Nie 
w ynaleziono  do tąd  żadnej id e a l­
nej re cep ty  i  n ik t z nas n ie w ie, 
czy k iedykolw iek  w ym yśli się 
idealny , p rak tyczny  sposób na 
szczęście.

A rysto te les i Seneka, św. A u­
gustyn  i św. Tom asz, Fontenellu
1 b iskup  de Pouilly  — wszyscy 
oni p isa li o szczęściu, w szyscy 
w idzieli je  różnie, w  czym innym  
u p a tru ją c  szan s „by tu  szczęśliw e­
go”.

Co to je s t szczęście? Co s p r a ­
w ia. że w y tw arza  się w naszej 
psychice stan  tak  specy ficzny"7 
Jak ie  w a ru n k i m usza być spe ł­
nione; co trzeba  odczuw ać, p o ­
siadać, by za is tn ia ł w  naszym  
życiu fak t ..szczęścia '?  Czy 
szczęście to  jak ieś szczególno 
w ydarzen ie , p rzem ija jące , n ie ­
trw a le , czy też  stan  ciągły, sko­
ro  raz  zaistn ieje , skoro został już 
osiągnięty?

Te py tan ia  pozosta ją  w dużej 
m ierze nada l bez odpow iedzi, m i-

cia. Jeżeli uśw iadom im y sobie, 
co p o trzebne  jes t nam  do szczę­
ścia, zaczniem y o to  zabiegać, 
s ta ra ć  się. a tym  sam ym  popa­
dać w ko le jn ą  zależność od rze 
czy, sp raw  koniecznych  do jego 
rea liz ac ji — „w szystko co prz3r- 
czynia się do zw iększen ia  szczęś 
cia, p rzyczyn ia  się przez to  s a ­
mo do jego zm nie jszen ia  M ogli­
byśm y w ięc w ytw orzyć  stan  n ie ­
woli, zam iast s tan u  szczęścia.

N ie m o ż liw e  je s l  m ó w ie n ie  o 
ś c iu  W  s p o s ń h  t a k  o r e r y z y i i iy ,  ści.sly  
j a k  r p .  o f iz y c e ,  m a te m a ty c e . C ię -  
s to  w  z n a c z e n iu  w y m ie n n y m , r ó w ­
n o z n a c z n y m  u ż y w a  s ię  o k r e ś le ń :  —
s z c z ę śc ie  — p r z y je m n o ś ć  — z a d o w o ­
le n ie  — r a d o ś ć .  W s z y s tk ie  te  p o ję ­
c ia  la  cz y  g en e ra ln i**  tn. że < u u ac 2a - 
j a  coś p o z y t y w n e g o , d o b re g o . T r u d ­
n o  tu u ś c iś la ć , c z y  m a  to  b y ć  d o d a t­
n ie  p r z e ż y c ie , cz y  d o d a t n i e  w y d a r z a ­
n ie .  J e s t  (u o d m ie n n e  d la  r ó ż n y * !  
p s y c h ik ,  in d y w id u a ln o ś c i.

W daw nych  czasach rozm yśla ­
n ia  o szczęściu były dom eną f i­
lozofów. a rty s tó w , poetów . W n a ­
szych — rozw ażan ia  te  są  przede 
w szystk im  udziałem  psycholo­
gów. socjologów .

Poeci, a rty śc i sk łonni są u w a ­
żać za szczęście naw et jedną  
chw ilę pom yślną. w y ją tkow ą, 
zbliżając się w tym  do potocz­
nego rozum ien ia . N a tom iast w 
pojęciu filozoficznym , psycholo­
gicznym , szczęście to  coś t rw a łe ­
go, a p rzy n a jm n ie j — is tn ie ją ­
cego przez dłuższy okres. A le 
czy szczęście, trw a ją c  długo nie 
p rzes tan ie  być szczęściem ? S tan  
in tensyw nej radości, in te n sy w n e ­
go ogólnego zadow olenia, z n a -

SZCZĘŚCIE
mo is tn ie jących  w ielu  m odeli i 
w zorów  szczęścia. Nie m a nadal 
jednego, sku tecznego  w  całości 
sposobu, nie ma jed n o lite j ko n ­
cepcji. »

P o jaw iło  się  o s ta tn io  w k s ię ­
garn iach . nak ładem  P ań stw o w e­
go W ydaw nictw a N aukow ego 
p ią te  w ydan ie  książk i W ładysła­
w a T a ta rk iew icza  — „O szczęś­
c iu ”, w  k tó re j au to r pisze: 
„C hciałbym  aby (...; p rzy n a jm n ie j 
w  zarysie  zestaw iała  to  w szy st­
ko, co ob iek tyw n ie  m ożna p o ­
w iedzieć o szczęściu, aby  nie o- 
g ran iczała  się do jednego  zag ad ­
n ien ia , choćby było n a jw a ż n ie j­
sze (...). C hciałbym , aby to  była 
S um m a de b ea titu d in e , jak  by 
ta lią  książkę nazw ano  w śred n io ­
w ieczu, a le  jak ie j w ów czas nie 
nap isano".

Z godnie z ty m  założeniem  jes t 
to k siążk a  uw zg lędn ia jąca  całą 
pow sta łą  dotychczas li te ra tu rę  o 
szczęściu; poglądy filozofów , p i­
sarzy  i uczonych, różnych  cza­
sów, narodow ości, k u ltu r, P rzy  
czym  uw aga zasadnicza — nie 
je s t to  książka  służąca podręcz­
nym  zestaw em  p rak tycznych  
sposobów' zdobyw ania szczęścia, 
lecz zaw iera jąca  rozm yślan ia  n a ­
tu ry  teo re tyczne j, w y jaśn ia jące  
n a  czym  polega szczęście, m ożli- 
wjość jego osiągalności, lub  nieo- 
siągainiości

Za au to rem  pow tórzm y zd a­
nie E p iku ra : „ ...jed n ą  z p rzy ­
czyn, że ludzie  nie są szczęśli­
w i, je s t to, iż sobie w yobrażają , 
że szczęśliw i być nie m ogą1'.

S ugerow ałoby  to, że szczęście 
to  sp raw a  zalożna od naszej w y ­
obraźni, od n as taw ien ia  psych i­
cznego. Z aczyna się w ięc p ro ­
b lem  zależności. A szczęście to 
przecież w olność — każda  zależ­
ność jes t zm nie jszan iem  w olnoś­
ci. zatem  i zm nie jszan iem  szczęś­

tu ry  rzeczy  je s t k ró tk o trw a ły , 
w ięc w  pojęc iu  psychologicz­
nym  nie n ada je  się do tego, by 
być n acze lnym  celem  życia lu d z ­
kiego, w  k tó ry m  zdobyw ać p ra g ­
n iem y w arto śc i k o n k re tn e  i 
trw ale .

S t a r o ż y t n i  G r e c y ,  n a z y w a j ą c  s z c z ę ś ­
c ie  „ e u d a j m o n i a " ,  r o z u m ie l i  j e  j j i i to  
f a k t  p o s i a d a n i a  n a j w i ę k s z e j  m i a r y  
d ó b r  d o s t ę p n e j  c z ło w ie k o w i.  Z a ś  ś w . 
A u g u s ty n  m n i e m a ł ,  iż  s z c z ę ś l iw y m  
j e s t  c z ło w ie k  : .,k t ó r y  p o s ia d a  to ,  c z e ­
g o  c h c e ,  a. n i e  c h c e  n ic  z ł e g o ” - P o e ­
c i s k ło n n i  s ą  u w a l a ć  ( o p ie r a m  s ię  n a  
c y t o w a n y m  p r z e z  W l. T a t a r k i e w i c z a  
G ia c o n i  o L e o p a r d im .  n a j w y b i t n i e j ­
s z y m  l i r y k u  w ło s k ie j  p o e z j i  d z i e w i ę t ­
n a s te g o  w ie k u ) ,  ż e : „ c z y m k o lw ie k
je s t  s z c z ę ś c ie  j e s t  o n o  n ie m o ż l iw e  do  
o s ią g n i ę c i a ’1. A  w s p ó łc z e s n a  e t y k a  
m ó w i o s z c z ę ś c iu ,  że  j e s t :  z a d o w o ­
l e n i e m  z  ż y c ia  w z ię te g o  w  c a ło ś c i " ,  
A w ię c  z a d o w o le n ie  j a k o  p r z e ż y c ie ,  
j a k o  f a k t  s a m e g o  ż y c ia ,  a  n ie  u c z u ­
c ie  p r z y j e m n o ś c i .  w y p ly w a ja c e  z  p o ­
s i a d a n i a  d ó b r  S a m  f a Ł t  i s t n i e n i a ,  
f a k t  ż y c ia ,  m o ż e  b y ć  s a m  w  s o b ie  
r o z u m ia n y  j a k o  s z c z ę ś c ie .

T a w ie lo rakość  i w ie loznacz­
ność po jęcia  szczęścia je s t w ła ś­
n ie  pow odem  w szystk ich  tru d ­
ności w jednoznacznym  s fo rm u ­
łow aniu .

Przyszłość czy teraźn iejszość, 
pom yślność, trw a łe  zadow olenie 
z całości w łasnego, jed n o stk o w e­
go życia, czy życia najb liższych , 
rodziny , czy w reszcie zadow ole­
nie z życia społeczeństw a — ca 
na jp ew n ie j g w aran tu je  szczęście. 
Czy może być jak ak o lw iek  g w a ­
ra n c ja  szczęścia i pew ność, że 
w łaśn ie  ten . a nie żaden  inny 
stan  jes t szczęściem ?

Szczęście p rzew idyw ane, szczę­
ście w yobrażone, a  rzeczyw iste, 
rea lne . W jara  i n iew iara  w  
szczęście, osiagalność 1 dążenie 
do szczęścia. W szystkim  osaczo­
nym  tym i prob lem am i, polecam  
le k tu rę  książk i W ładysław a T a ­
ta rk iew icza  „O szczęściu”, k tó re  
nazyw ane „F o rtu n ą” — kołem  
się toczy. M. K użel

PRZECIWKO PASOŻYTMIUTWU
S p o tyka m y  ich n iem al w szyscy  i n ies te ty  praw ie co dzień. 

Pod k io ska m i z  p iw em , w ysta jących  na rogach ulic, prze­
siadujących ca łym i d n ia m i ic kaw iarn iach  i zadym ionych  
barach. C zęsto naw et na jb liższe  o toczenie n ie  w ie  z  czego  się 
w łaściw ie u tr zym u ją , skąd  biorą p ien iądze  na w ódkę i bar­
dzo n iew ym yśln e  ro zryw ki.

N iek iedy  zaś. m oralny i społeczny ch a rak te r źródeł u trzy - 
mania zasługu je  tak w yraźn ie  na jed n o zn a czn ie  u jem n ą  oce­
nę, że naw et opinia  sąsiadów  jest na ogół zgodna i rezygnuje  
z ja k ieg o ko lw iek  uspraw ied litc ian ia . N a jw yże j uchyla ją  się 
oni na w sze lk i w ypadek  od głośnego w ypow iadania  te j oce­
ny, aby n ie narazić się na chu ligański w ybryk , na zem stę  
ze strony  m istrzów  na jd z iw n ie jszych  pro fesji W aluciarze, 
„koniki", poką tm  handlarze nie należą bow iem  raczej do do­
brodusznych.

Zdarza się też np. nieraz, że starsi, c iężko  pracujący ro­
dzi ce u trzym u ją  syn a lkó w . k tó rzy  daw no  p rzekroczyli ju ż  
próg dorosłości, ale nie zam ierza ją  się b yn a jm n ie j hańbić 
pracą Praca im  po prostu  ,,nie odpow iada", zab ie ra  ta dużo  
czasu i pozbaw ia różnych  uroków  u ła tw ionego  życia.

Zakres pojęcia pasoży tn ic tw a  społecznego jest bardzo s z e ­
roki, chociaż w n a szym  dośw iadczeniu  na ogól dość u c h w y t­
ny- T ypów  pasoży tn ic tw a  jes t w iele. U zależnione  sq od w a­
ru n kó w  bytow ych  i obyczajow ości danego środow iska, od 
p rzy ję tych  w  nim  n a w ykó w  ku ltu ro w ych . W ka żd ym  razie 
p rzyk ła d y  pasoży tn ic tw a  nasuw ają  się dosta teczn ie  często na­
szej obserw acji. I  tu  trzeba z  nacisk iem  stw ierdzić , że nie za ­
wsze reagu jem y na nie w  sposób zd ecydow any  i k o n se k w e n t­
ny. O bok a seku ra n ck ie j obaw y przed chu ligaństw em , prze ja ­
wia się tu  ró w n ież n iew łaściw a, źle  rozum iana to łerancyj-  
ność, prow adząca m. in. dn aprobaty  „trcMfclituosci" ro d z i­
ców;, która p rzyczyn ia  się w  p raktyce  do w a łkon ien ia  się ich 
dorastających i dorosłych  dzieci, k tó re  zw y k le  późn iej za tę 
troskę odpłacają zresztą  czarną niew dzięcznością .

Plaga społecznego pasożytn ic tw a  nie spotykała  się w łaści­
w ie do tychczas w  naszym  kra ju  ze  zorgan izow anym , k o m p le k ­
so w ym  i u ję tym  w  fo rm a ln e  ram y p rzeciw dzia łan iem . Sam o  
m oralne po tęp ien ie  z  pew nością  zaś tu nie w ystarcza.

Od dość daw na w ysu w a n e  ju ż  były  postu la ty  ujęcia w a lk i z 
paso ży tn ic tw em  w p raw n ie  określony  system . R ealizacją  tych  
postu la tów  staje, się obecnie p ro jek t specja lnej u staw y, w n ie ­
siony do S e jm u . P ro jek t ten, o k tó rym  p rasa  in form ow ała  
ju ż  w stępn ie  opinię publiczną, odznacza się z jed n e j strony  
dą żen iem  do m ożliw ie  dokładnego  określenia  sam ego  z ja w i­
ska pasożytn ictw a , jego  podstaw ow ych  cech. Z drug ie j zaś 
p rzew id u je  cały szereg środków , jak ie  p rzy  jego zw a lczan iu  
m ają być zastosow ane

P rzy o k re ś len iu  pasożytn ictw a , starano się un iknąć  uprosz­
czeń, k tóre p o zw a la łyb y  na obejm ow anie  tym  po jęc iem  p rzy ­
padków  m ających w  sw e j is tocie o d m ien n y  charakter. Jed n o ­
cześnie p rzew id zia n e  środki p rzec iw ko  p a soży tn ic tw u  łączu  
w sobie e lem en ty  n ieodzow nej rep resji z  UT^stiifani/ni na 
p ierw szy  plan u>ychowawczym, reed u ka cy jn ym  odd zia ływ a ­
niem  w  sto sunku  do e lem en tów  pasożytn iczych .

Spraw a budzi rosnące za in teresow an ie  obyw a te li. P ro jek t 
ustaw y  je s t i będzie w  różnych  fo rm ach  poddautany p u b lic z ­
n e j d yskusji. Można, liczyć  się z  tym , że  p rzyn iesie  ona także 
now e w n io sk i i p ro jek ty , k tóre uzupełn ią  proponow any  
sys tem  zw alczania  p a soży tn ic tw a  na  drodze  w ykorzys tan ia  
różnych będących da dyspozyc ji środków  in s ty tuc jona lnych
i spo łeczno-w ychow aw czych .

W ty m  m om encie  w arto  jed n a k  p rzypom n ieć  sobie d w ie  
w ażne p raw dy:  skuteczność p o d ejm ow anej w a lk i za leży w  
du że j m ierze  od stopn ia  św iadom ego w łączen ia  się do niej 
całego spo łeczeństw a, od tego a b yśm y  w szyscy  uznali ją  za  
naszą w spó lną  spraw ę i w spolne zobow iązanie , zachowując, 
przy  ty m  m ożliw ie  d u ży  o b iek tyw izm , k ry ty c y zm  i ko n ­
sekw en c ję  postępow ania . Skuteczność ta za leży róum ież od  
stałego w iąząn ią  różnych  fo rm  dzia łan ia  — aby n ie  uw ażano, 
że np , w]/3iarc2^ w yro k  lub decyzja  w ła d zy  adm in is tra cy jn e j  
bez jednoczesnego k lim a tu  m oralnego potępienia .

O czyw iście w  ślad za ty m  iść poioi n n a  zaw sze gotow ość  
otw arcia drogi do pożytecznego  życia  i działania tym , k tó rzy  
rzeczyw iście  i tiie  ty lko  zew n ę trzn ie , ale ta k ie  w  głębi sw ej 
osobistej postaw y, przestaną  być pasożytam i — we w laści- 
Ufym. n ieuproszczcm ym  znaczen iu  tego słow a.

TAROT



ciąg dalszy

D la poznan ia  m echanizm u snu 
m usim y  zrozum ieć jak  pow sta je  
sen  i co się z nam i w czasie snu 
dzieje. Z asyp iam y najszybciej 
gdy dookoła je s t  ciem no, cicho
i ciepło. C isza nie po trzebu je  być 
całkow ita . M onotonne dźw ięki 
jak  deszcz dzw oniący o szyby, 
szum  m orza, czy jed n o s ta jn y  
szm er, po m ag ają  przy  zasyp ian iu . 
Z by t w ysoka i zby t n iska  te m ­
p e ra tu ra  u tru d n ia  sen. C iem ność 
w yw ołu je  uczucie senności, ale
i p rzy  słabym  św ietle  m ożem y 
bez tru d n o śc i usnąć. Zm ęczenie, 
ale n ie  n ad m ie rn e  przem ęczenie 
też  u sposab ia  nas do snu.

N arządem  k ie ru ją c y m  snem  
je s t mózg. K om órki mózgowe 
pod legają  procesom  pobudzania
i ham ow ania . W łaśnie podczas 
snu  n a s tęp u je  w  mózgu proces 
ham ow ania ; im  głębsze je s t h a ­
m ow anie ty m  głębszy jes t i nasz 
sen. Na ogół głębokość snu zm ie­
n ia  się  -w ciągu nocy. U jednych 
ludz i o k res najg łębszego snu 
p rzy p ad a  n a  p ierw sze godziny po

zaśnięciu , a im  b liżej godzin 
ran n y ch  ty m  b a rd z ie j s ta je  się 
pow ierzchow ny, u  innych  o d ­
w ro tn ie  —  początkow o lek k i sen 
pogłęb ia  się w  d rug ie j połow ie 
nocy. Dzieci i m łodzież śp ią zw y­
k le  snem  głębokim , ludzi s t a r ­
szych sen  je s t b a rd z ie j p o w ie rz ­
chow ny.

O b se rw u jąc  człow ieka śp iące ­
go zauw ażam y, że nie leży on w 
całkow itym  bezruchu , p rzeciw nie, 
w y konu je  ru ch y  ręk am i i noga­
mi, p rzew raca  się z boku  n a  bok. 
zaciska m ocniej pow ieki, czasem  
n a  tw arzy  śpiącego p o jaw ia  się 
jak iś  grym as. N iek tórzy  ludzie 
m ów ią przez sen, a czasem  n a ­
w e t chodzą w e  śnie. M ożna po ­
w iedzieć. że podczas snu  ham o ­
w an ie  w  mózgu n ie  w yk lucza  
całkow icie ru ch ó w  i m ow y.

W czasie snu , choć o ty m  nie 
w iem y, reag u jem y  także, nie b u ­
dząc się, n a  bodźce zew nętrzne. 
Je ś li zaśw iecim y św iatło  śpiący 
odw róci głow ę w  p rzeciw nym  
k ie ru n k u , gdy do tkn iem y  jego rę ­
ki cofnie ją.

G dyby ham ow an ie  w  mózgu 
by ło  zupełne, kom órk i m ózgowe 
p rzes ta łyby  p racow ać, nie b y ła ­
by żadnych  re a k c ji n a  bodźce i 
n ie  byłoby też  m arzeń  sennych.

Czy każdej nocy coś się nam  
śni? Są ludzie, k tó rzy  pow iedzą.

że m arzen ia  senne w y s tę p u ją  u 
nich rzadko , lu b  nigdy. N ie m a 
na to dow odów , a le  je s t to  m ało 
praw dopodobne. J e s t to  racze j 
sp raw a  „b rak u  pam ięci s n u ”. Czy 
w  ogóle podczas snu  is tn ie ją  d o ­
b re  w a ru n k i do zapam iętan ia?  
Podczas sn u  m am y do czynien ia  
z w yraźnym  ham ow aniem , a w ięc 
ty m  sam ym  mózg nasz p racu je  
n a  „zw olnionych o b ro tach" i w a ­
ru n k i z ap am ię ty w an ia  są jak  
najgorsze. P on iew aż u w iększości 
osób h am o w an ie  je s t najs łabsze  
nad  ranem , p rzed  sam ym  o b u ­
dzeniem  is tn ie ją  na jlepsze  w a ­
ru n k i do zap am ię tan ia  snu. B u ­
dzim y się i p rzypom inam y sobie 
co nam  się śn iło . Ale i te sny 
nie zaw sze zapam ię tam y , jeśli 
m usim y  się spieszyć w sta jąc , 
szybko ub ierać, to nie m am y 
czasu na  p rzypom inan ie  sobie 
snu . a później już n ie p o tra fim y  
od tw orzyć w  pam ięci. Zasadniczo 
zapam ię tu jem y  ty lko  te sny, k tó ­
re  „u trw a liliśm y ” sobie zaraz  po 
p rzebudzen iu . A w łaściw ie je d y ­
nym  dow odem  is tn ien ia  snów  
je s t fak t, że je  pam iętam y . P rz y ­
puszczać należy , że śn im y zaw sze 
jeśli sen nie je s t bardzo g łębo­
ki. B ad a jąc  encefa lografem  pracę

m ózgu człow ieka śpiącego,
stw ierdzić  m ożna is tn ien ie  fa l 
w y tw arzan y ch  przez kom órki 
m ózgowe, a w ięc mózg p racu je . 
Z p ra k ty k i w iem y, że choć p rz e ­
żyw am y w iele  w  m arzen iach
sennych  zapam ię tu jem y  ty lko  te, 
k tó re  w y s tę p u ją  przed p rz e b u ­
dzeniem .

JeśLi p rzypom nim y sobie p a rę  
snów  to stw ierdz im y , że w  n a ­
szych snach  w iele  m iejsca z a j­
m u je  „w idzenie". P rzed e  w szy st­
kim  podczas snu „w idzim y"
m iejsca, postacie , tw arze , R za­
dziej spostrzegam y  ruchy , jak
rów nież 1 w łasne  poruszan ie  się. 
Śnim y na p rzy k ład , że jedziem y 
sam ochodem , a le  nie w idzim y 
p rzy  ty m  p rze su w an ia  się k r a j ­
obrazu  za oknem , n a to m ias t z 
całą pew nością w iem y, że „j e -  
d z i e m  y".

Nie w szyscy  m iew am y ko lo ro ­
w e, ba rw n e  sny, w ie le  osób w i­
dzi sw e senne m arzen ia  w  b a r ­
w ach  podobnych do cza rn o -b ia - 
łych  film ów . O brazy , k tó re  „w i­
d z im y ” w e śnie zm ien ia ją  się 
bardzo  szybko, u k azu ją  się i n ik ­
n ą  ja k b y  w y łan ia ły  się z c iem ­
nego tła . O brazy  u k azu ją  się i 
zn ika ją , a le  m y „w iem y”, że 
dzieje się to, czy tam to . W iem y, 
w ięc m yślim y. M yślen ie  je s t n a j ­
w y raźn ie jszą  cechą m arzeń  sen ­

nych. R óżni się ono oczyw iście 
od m yślen ia  na jaw ie . J e s t  n ie ­
jasne . n iesp recyzow ane, treść  je ­
go bardzo  szybko się zm ien ia , 
je s t alogiczne. W e śnie m ożem y 
„w iedzieć”, a w ięc „m yśleć", żo 
sp aceru jem y  po p ięknym  lesie, 
ale rów nocześn ie  w iem y, że s ie ­
dzim y w  sw oim  poko ju  przy s to ­
le. W idzim y ja k ą ś  znajom ą p o ­
s tać  i „w iem y”, że je s t to nasz 
ojciec, a le  rów nocześn ie  je s t to 
k ie row n ik  sk lepu , w  k tó ry m  co­
dziennie  rob im y zakupy . Dom, w 
k tó ry m  jesteśm y  w e śnie je s t n a ­
szym  dom em , a rów nocześn ie  p o ­
czekaln ią  dw orcow ą. W ty m  m y ­
śleniu  sennym  w y stęp u je  w ięc 
m nóstw o sprzeczności, n iem ożli­
w ych w  m yśleniu  na jaw ie.

P rzy  czym , co je s t rów nież  ce ­
chą ch a rak te ry s ty czn ą  m arzeń  
sennych , p rzyczyny  i sk u tk i dz ia ­
łan ia  zupełnie się z sobą nie w ią ­
żą. Z a tracam y  też całkow icie po­
czucie czasu. Z m iany  sy tuacji
i senne przeżycia  n a s tęp u ją  jedne  
po drug ich , a my an i w e śnie, 
an i po obudzeniu  nie um iem y u- 
sta lić  jak  to  w szystko  długo 
trw ało .

O prócz „w idzen ia”, choć rz a ­
dziej, „słyszym y" w e śnie, n a j ­

częściej ha łasy , trzask i, strza ły , 
rzadziiej słyszym y słow a w y p o ­
w iad an e  przez w idziane  przez 
nas osoby. S łyszenie śpiew u, czy 
m elodii w y stęp u je  w snach b a r ­
dzo rzadko. R ów nież odczucie 
sm aku  i zapachu  należy do n ie ­
zbyt częstych z jaw isk  w  czasie 
snu.

S am a  tre ść  m arzeń  sennych, 
czyli tw orzyw o, może pochodzić 
z jak ichko lw iek  bodźców , z k tó ­
rym i ze tknę liśm y  się w  życiu. 
Może być zw iązana z fak tam i, 
k tó re  były  dla nas bardzo  p rz y ­
k re . czy bard zo  p rzy jem ne, m o­
żemy śnić o w ypadkach , czy sy ­
tu ac jach , k tó re  sp o tk a ją  nas w 
przyszłości, a le o  k tó rych  oczy­
w iście ju ż  w iem y. N a p rzyk ład  
w yjazd , k tó ry  nas czeka, o p e ra ­
cja, na  k tó rą  m am y już sk ie ro ­
w anie , egzam in. Są to  fa k ty  
przyszłości, a le  j u ż  is tn ie jące  
w  naszej św iadom ości. T reścią  
m arzeń  sennych  może być k s ią ż ­
k a  czy ta n a  n ie raz  w iele  la t  te ­
m u, o  k tó re j na jaw ie  nie p a ­
m iętam y, widorwisko te a tra ln e , 
film  czy k iedyś zasłyszana  ro z ­
mow a.

Sny n ie  są oczyw iście ścisłym  
pow tórzen iem  tego, co m iało k ie ­
dyś m iejsce w  rzeczyw istości. 
S tan o w ią  one zw yk le  zlepek ro z ­
m aity ch  treśc i, k tó ry ch  każda

poszczególna część m a  sw e tw o ­
rzyw o w  d aw n ie j dz ia ła jących  
bodźcach, ale części te są w y ­
m ieszane z sobą, połączone 
w brew  logicznym  p raw id łom  i 
n iejasne.

N iek tórzy  ludzie m iew ają  sny 
pow ta rza jące  się przez p a rę  no ­
cy z rzędu , czy w raca jące  co ja ­
k iś  czas. Z w ykle je s t to  sen 
p rzy k ry , a le n a w e t jeśli jest 
p rzy jem n y  jego  po w racan ie  zm u ­
sza do za s tan aw ian ia  się  nad  
n im . W z jaw isk u  ty m  n ie  m a nic 
niesam ow itego- W ystąp ić  może 
w ów czas gdy  jak ieś  sy tuac je , 
czy u ry w k i w spom nień  m a ją  d la 
n as szczególne znaczenie. M oże­
m y o nich n a w e t św iadom ie na 
jaw ie  nie m yśleć, a le  „ tk w ią ” w  
naszej podśw iadom ości i w e śnie, 
kiedy nie m am y ko n tro li n ad  n a ­
szym  m yślen iem , w y p ływ ają . D o­
dać jeszcze trzeb a , że ścisłe, do­
słow ne pow tó rzen ie  snu  po ob u ­
dzen iu  nie je s t m ożliw e, a w ięc 
tru d n o  m ieć pew ność czy te po ­
w ta rz a ją c e  się sny  są  rzeczyw iś­
cie iden tyczne j treści.

Na treść  m arzeń  sennych  m a­
ją  w p ływ  daw ne  w spom nien ia , "• 
p rzeżycia  o s ta tn ich  dn i, ale ró w ­
n ież  i  bodźce p łynące  z  naszego

organizm u 1 z zew nątrz . K ażd e­
m u z nas n a  pew no się  k iedyś 
śniło, że słyszy s trze lan in ę , w y ­
buchy  bom b czy huk  w alących  
się m urów . B udzim y się i ok azu ­
je  się, że k to ś zam kną ł drzw i, 
n aw e t n ie  specja ln ie  głośno czy 
książka spad ła  z półki n a  ziem ię. 
Bodziec dźw iękow y d o ta r ł do n a ­
szych ko m órek  nerw ow ych  w  
mózgu i tam  p rze tw orzy ł się w e 
fra g m e n t sennych  m arzeń . M ówi 
się o tym , że głód, czy p rze jed ze ­
nie się w p ływ a na n asze  sny. I 
je s t w  ty m  dużo p raw dy . P e łny  
żo łądek  w yw ołu je  często p rzy ­
k re  sny , śn im y, że nas k to ś go ­
ni, nie m ożem y uciec, k to ś nas 
chw yta, dusi, gniecie. Podobnie  
znaczne w ygłodzenie da je  p rzy ­
k re  sny. choć zw ykle innego r o ­
dzaju .

A w ięc źródłem  m arzeń  sen ­
nych nie je s t w p ływ  dusz z z a ­
św iatów . ani w ęd ró w k i duszy o- 
puszczającej ciało w  czasie snu, 
n ie  m a w  n ich  nic cudow nego
i n iew ytłum aczalnego . M arzenia 
senne są  w yn ik iem  czynności u - 
k ład u  nerw ow ego  w  czasie snu.

Dr A. M A LU SZYŃ SKA



ODPOWIEDZI 
LEKARZA
Pani Karolina L  z Gozdnicy

D ecyzję s ta ra n ia  się o m iejsce w 
D om u R encisty , w  P an i sy tuacji, 
uw ażam  za jak  n a jb a rd z ie j słuszną.
O ile w  G ozdnicy je s t T erenow y O - 
p iek u n  Społeczny, to  będzie  P an i 
m iała  u ła tw io n ą  sp raw ę, gdyż do o- 
bowiązjców O p iekuna Społecznego 
należy, m iędzy innym i, pom oc dla 
osób s ta rszy ch  w u zy sk an iu  sk ie ro ­
w an ia  do Domów R encisty . Jeśli 
je d n a k  O p iek u n a  nie m a n a  m iejscu  
to  trzeb a  będzie  zw rócić się  do P o ­
w iatow ego  W ydzia łu  Z d row ia  i O- 
p iek i Społecznej w  Ż agan iu . T am  o- 
trzym a P a n i po trzebne  d ru k i (w nio­
sek), k tó re  po w yp e łn ien iu  m usi po ­
tw ierd z ić  lekarz  re jonow y . W ydaje 
on opinię o s tan ie  zd row ia  i m usi 
stw ierdzić , że n ie  ch o ru je  P an i za­
kaźn ie . Na tym że d ru k u  m iejscow a 
w ładza  (G rom adzka, czy G m inna 
R ada N arodow a) po tw ierdza  w n io ­
sek. T ak  w y pełn iony  w niosek , w raz  
z o sta tn im  odcink iem  ren ty , sk ład a  
P an i w  P o w ia to w y m  W ydziale 
Z drow ia  i O pieki Społecznej. N ies te ­
ty  m iejsc w D om ach R encisty  je s t 
ciągle za m ało  w s to su n k u  do iloś­
ci s ta ra ją c y c h  się o nie, tak , że czę­
sto  trzeba  dość d ługo czekać.

Pani mgr H alina P. 
z Katowic

Cieszę się, że w ykorzysta ła  P a n i ■« 
m oje rady  z pozy tyw nym  sku tk iem . 
P rzes łan y  w ierszyk  je s t bardzo  m iły. 
P roszę  donieść przy okazji czy udało  
się P an i o trzym ać m ie jsce  w sa n a ­
to rium ?

Pan Józef L. z G ogolina
Z p rzes łan e j k a r ty  in fo rm acy jne j 

ze szp ita la  w ynika, że s tan  nogi w 
chw ili w y p isy w an ia  P an a  by ł dobry. 
Nie w iem  ja k  długo je s t P an  ju ż  w 
dom u? Jeś li je d n a k  rop ien ie  n ie  u - 
s tęp u je  m im o stosow anej m aści, n a ­
leży p rosić  lekarza , pod k tire g o  o- 
p ieką  P a n  się  zn a jd u je , o ponow ne 
sk ie ro w an ie  do szp ita la . T rzeba p a ­
m iętać, że ta k ie  ra n y  w sta rszy m  
w ieku  go ją  się tru d n o  i trzeba  u - 
zbro ić  się  w  cierpliw ość.

Pani Maria Ch. 
z Dobromierza

N ieste ty  m uszę P an i poradzić  je ­
szcze je d n ą  w izy tę  u ch iru rg a  i z a ­
bieg. P o  zabiegu należy nosić b a r ­
d z o  w ygodne obuw ie i przez 4—6 
tygodni codziennie kąp ać  nogę w 
lekk im  (różowym ) roztw orze n a d ­
m an g an ian u  po tasu .

Pani Krystyna W. z Warszawy
K u rac ję  drożdżow ą p rzeprow adza 

się zw ykle pod koniec zim y, na 
przedw iośn iu . P rzez 2—3 tygodnie 
w yp ija  się codziennie pól szk lank i 
ciepłego m leka  z łyżeczką c u k ru  i 
pól deko drożdży. D rożdże pow inny 
„ ro sn ąć”. K u rac ja  ta  m a za cel po ­
p raw ę  p rzem iany  m a te rii, ogólne 
w zm ocnienie, dzięki zaw arty ch  w 
drożdżach  w itam in o m  z grupy  B, 
H-ziała ró w n ież  p rzeciw  często w y­
stęp u jącem u  n a  w iosnę uczuciu 
zm ęczenia. Poza ty m  drożdże są teS 
pew nego ro d za ju  środk iem  kosm e­
tycznym , gdyż k o rzystn ie  w p ły w ają  
na cerę. Z w racam  ty lko  uw agę, że 
k u ra c ję  drożdżow ą m ogą p rzep ro w a­
dzać, bez po rozum ien ia  się z le k a ­
rzem , ty lko  osoby ca łkow ic ie  zd ro ­
we.

Dziś
o łazience

W łasna łaz ien k a  je s t ju ż  dzis ia j d la  nas 
dobrem  pow szechnym , zastanów m y się 
więc, ja k  m ożna ją  urządzić i ja k  z niej 
korzystać, aby  sp e łn ia ła  ro lę  n ie ty lko  p o ­
żyteczną, a le  i p rzy jem ną.

D la zdrow ia i dobrego sam opoczucia 
n ie  m a ch y b a  nic lepszego niż codzienna 
kąpiel. Są zw olennicy kąp ie li po rannych , 
inni w olą w ieczorne. M oim  zdaniem  w ie­
czorna k ąp ie l i p o ranny  p ryszn ic  są n a j ­
lepszym  rozw iązan iem .

W ieczorem  w chodząc do w an n y  na 
10 15 m in u t pow odujem y rozluźn ien ie
w szystk ich  m ięśni, k tó re  usuw a, p rz y n a j­
m niej częściowo, całodzienne zm ęczenie. 
M yjąc się n astępn ie  szczotką, lub  o strą  rę ­
kaw icą  u suw am y  m artw e , zrogow aciałe 
kom órki, p o k ry w ające  ciało w postaci 
d ro b n iu tk ich  łusek, a  za pom ocą m ydła 
pozbyw am y się  n ad m ia ru  tłuszczu  i potu. 
Szczo tkow anie c ia ła  w  k ie ru n k u  od ko ń ­
czyn ku sercu  m a jeszcze tę  zaletę, że po­
budza k rążen ie  k rw i. N ależy jed n ak  p a ­
m iętać, że szczotka nie może być zbyt 
ostra, aby  nie podrażn ić  naskórka .

R ano najlepszy  jes t p rysznic, k tó ry  roz­
poczynam y w odą ciepłą, zm ien ia jąc  ją  po ­
w oli na  coraz chłodniejszą, aż do zupełn ie  
zim nej. Po tym  należy się energ iczn ie  w y­
trzeć  i n ie  obaw iać  się k a ta ru . Z im na w o­
da h a rtu je !

D la uzyskania p iękne j i g ładk ie j skóry, 
m ożem y jeszcze skorzystać  z p rzep isu  n a ­
szych babek , k tó re  po kąp ieli n ac ie ra ły  
się o rzeźw iającym  płynem  w łasnej p ro ­
d ukc ji: 1 ły żkę  soli zagotow ać z  1 sz k la n ­
ką w o d y  i 2 ły ż k a m i  octu. Do ostudzonego

roztw oru  w lew a m y  1 szk lanką  czys te j 
w ó d k i i 1/2 sz k la n k i dobrej w ody  ko loń- 
sk ie j, w le w a m y  do b u te lk i i  szczeln ie  z a ­
m y k a m y .  N acieram y tym  dom ow ym  ko­
sm etykiem  ca le  ciało, skropiw szy nim  
ostrą  ręk aw icę  kąpielow ą.

W anny w now ych dom ach są na ogół 
obudow ane, nie został na tom iast rozw ią­
zany prob lem  ścian , k tó re  m usim y we 
w łasnym  zakresie  zabezpieczyć p rzed  w il­
gocią. W yłożenie ścian  k a fe lk am i czy m ar- 
b litem  jes t jeszcze dość drogie, p roponu ję  
w ięc w yk le jen ie  śc ian  fo lią p lastykow ą, 
n ieprzezroczystą, d ru k o w an ą  ładnym  w zo­
rem . ja k a  n iek iedy  p o jaw ia  się w han d lu  
N ajlep ie j n ad a je  się do tego k lej kaze in o ­
wy. Jeżeli w  łaz ience  zn a jd u je  się ró w ­
nież ub ikacja , należy zaw iesić kolo w an ­
ny zasłonę z folii, tak ie j sam ej jak  obicie 
ścian. N ad u m yw alką  trad y cy jn ie  w iesza­
m y lu s tro  i półeczkę, p am ię ta jąc  o w łaśc i­
w ej w ysokości N a te j półeczce m ogą zn a j­
dow ać się ty lko  n a jn iezbędn ie jsze  p rzed ­
m ioty, zaw sze ład n e  i czyste, jak  szk la­
neczki ze szczotkam i do zębów, krem , p u ­
der, w oda ko lońska czy m ydło. R esztę 
m ożem y um ieścić w  m alej szafce w iszą­
cej, tzw. apteczce, w  ładnych  plastykow ych  
pudełeczkach . R ęczniki m ożem y zaw iesić 
na spec ja lnym  w ieszaku o k ilku  ru ch o ­
m ych ram ionach , ta k  aby Jatw o w ysycha­
ły. Na śc ian ie  p rzeciw leg łej do w anny  
um ieszczam y listw ę z szeregiem  haczyków
— je s t to w ygodne u rządzen ie  do w iesza­
n ia  garderoby , sz lafroków  itp.

Nie w olno nam  zapom nieć o szczotce do 
m ycia w anny, p roszku  lub  p łyn ie  u ła tw ia  
jącym  m ycie i śc ierce do w ycieran ia  wody 
z podłogi. U m ieszczone „pod rę k ą “, ła tw o 
dostępne dla każdego uży tkow nika  ła ­
zienki, zachęcają  do u trzy m y w an ia  po­
rządku . W ystarcza w tedy  genera lne  sp rzą ­
tan ie  raz  na  k ilk a  dni. a nasz h ig ien iczno- 
kosm etyczny p rzyby tek  sp raw ia  nam  r a ­
dość każdego dnia.



wzmowy z czytelnikamîi

Pon Aleksander G,
2 Biskupca

Na postaw ione przez P ana  
p y tan ia  odpow iadam y od k o ń ­
ca. Ks. F ranciszek  H odur ja ­
ko o rg an iza to r K ościoła Polsko- 
kato lick iego  został b iskupem  
w 1907 r poprzez sak rę  b is­
k u p ią  udzieloną w U trechcie  
(H olandia) przez tam tejszych  
b iskupów  sta roka to lick ich . Byl 
on p ierw szym  chronologicznie 
b iskupem  tego K ościoła, a od 
1924 r. został też  nazw any 
..P ierw szym  B iskupem " w zn a ­
czeniu B iskupa N aczelnego 
Kościoła.

Gdy chodzi o w y b ó r  b i ­
s k u p ó w ,  is tn ie je  różnica 
zasadnicza pom iędzy K ościo­
łem  P o lskokato lick im  a R zym ­
skokato lick im . W p ierw szym  
w ypadku  jes t p raw dziw y  w y­
bór i to dem okratyczny  doko ­
nany  przez św ieckich  delega­
tów  p arafii i duchow ieństw o  
zgrom adzone n a  Synodzie. N a­
tom iast rzym skokato licyzm  n ie  
zna w yboru  b iskupów . N ie 
m a u n iego b iskupów  — elek 
tó w ; są b iskup i — nom inaci 
czyli zam ianow an i przez b i­
skupa Rzym u. R zym skokato ­
lick ich  b iskupów  np. w  P o l­
sce nie w y b ie ra ją  rzym skoka- 
tolicy polscy (duchow ni i 
św ieccy), lecz narzuca  ich ktoś 
spoza Polski sw oim  dekre tem . 
N ie sądzim y jednak , że ta  się 
dz ieje  bez uzgodnien ia  z w ła­
dzam i polskim i.

O statn iego  rozdziału  (21) 
c z w a r t e j  E w a n g e l i i  
n ie p isa ła  ta  sam a ręka, k tó ra  
p isa ła  rozdziały  poprzednie. 
Do takiego w niosku  doszli b i- 
bliści m. in. dlatego, że w  tym  
rozdziale odrzuca  się pogłoskę, 
jakoby  au to r tej E w angelii 
(Jan i n ie m iał um rzeć do koń­
ca św ia ta . Żył on w praw dzie  
bardzo  długo, lecz u m arł 
śm ierc ią  n a tu ra ln ą  i d latego w 
osta tn im  rozdziale czy tam y: 
„A le Jezus nie pow iedzia ł m u, 
że nie um rze, ale — Jeżelibym  
chciał, aby  pozostał, aż p rz y j­
dę. cóż tob ie  do tego?" (21, 23).

P ań sk i cy ta t z Ew. M ateu ­
sza 16,18 n ie  jes t dok ładny . 
E w angelia  ta  by ła  nap isan a  
p raw dopodobn ie  po grecku  i 
na jw cześn ie j p rzetłum aczono  
ją  na łacinę Z arów no po 
grecku  ja k  i po łacin ie  S z y ­
m o n  P i o t r  n i e  j e s t  
n a z y w a n y  „ O p o k  ą”,
lecz ty lko  P io trem  (gr. P etros
— łac. P etru s). N astępne sło ­
wo podobne to „opoka" (gr. 
p e tre  — łac. pe tra ) lecz nie 
odnosi się do P io tra . O poką 
nie był P io tr, lecz w iara  
ch rześc ijan  w bóstw o C h ry ­
stusa w yznana przez P io tra . 
P io tr  nie p ierw szy  ją  w yznał 
(prosim y sobie p rzeczytać Ew. 
Jan a  1. 29—49 i Ew. M at. 14, 
33) i n ie od sieb ie  jednego  
p rzem aw iał. C h rystu s py tał 
w szystk ich  A postołów , w ięc 
P io tr  odpow iedzia ł w  im ieniu  
w szystk ich . N ie sam  P io tr  o- 
trzy m ał „w ładzę  k luczy”, lecz 
w szyscy A postołow ie. — To 
n ie  nasza nau k a , lecz O jców  
K o ś c i ą  I tak  św . A ugustyn 
pouczał: „P io tr bow iem  w
w ielu m iejscach  P ism a Sw. 
w ystępu je  jakby  sym bolizo­
w ał osobę K ościoła, zw łasz­
cza w tym  m iejscu , gdzie po­
w iedziano : Tobie dam  klucze 
K ró les tw a  Niebios...” (M owa 
149, nr. 7 -  PL. t. 38, kol 802). 
„ P io trem ” w ięc je s t n ie  tylko 
sam  jeden  b iskup  rzym ski 
(chociaż b rak  dokum en tu  jego 
nom inacji na to stanow isko  
przez św'. P io tra ). P io trem  
jes t każdy n astępca  A posto­
łów, a w ięc każdy b iskup.

Je s t rzeczą m ożliw ą, że na 
S ą d z i e  O s t a t e c z n y m  
staw ią  się ludzie rów nież „ży­
w i" w edług  a rty k u łu  Sk ładu  
A postolskiego, m ów iącego: 
„S tam tąd  p rzy jdz ie  sądzić ży­
w ych i u m arły ch ”- P rzek o n a ­
nie to  oparto  na  pouczeniu 
Ap. P aw ła  z 1 Tesal. 4, 13—18: 
„To bow iem  głosim y w am  ja ­
ko słowo P ańsk ie , że m y, ży­
w i — pozostaw ien i na p rz y ję ­
cie P an a  — nie w yprzedzim y 
tych, co pom arli... Z m arli w 
C hrystusie  p o w stan ą  p ierw si, 
po tem  m y żyw i i pozostaw ie­

n i w raz  z n im i będziem y p o r­
w an i w pow ietrze  na obłoki 
naprzeciw  P ana ...”

Z i e m i a  (geologicznie) l i ­
czy sobie ponad  pięć m ilia r­
dów  lat. N ie ustalono  ściśle 
t e r m i n u  p o w s t a n i a  
r o d z a j u  l u d z k i e g o ,
lecz człow iek ukazać się m u ­
siał „dość daw no”, skoro a n ­
tropolodzy pow iadają , że ok. 
300 tysięcy la t tem u  p o tra fił 
w zniecać i pod trzym yw ać  o- 
gień. B ib lijne  opow iadan ie  o 
początku  człow ieka m a cha 
ra k te r  s ta re j sagi — nie b ra ­
nej dosłow nie. U czeni na o- 
gól p rzy jm u ją , że ród ludzki 
w yw odzi się od jed n e j pary . 
(Inaczej głosili zw olennicy  ra ­
sizm u). Na n iedokładności f a ­
m ilijn e  A dam a i K ain a  nie 
należy zw racać w iększej u w a­
gi, pon iew aż Pism o Sw. nie 
je s t podręczn ik iem  h istorii. 
Nie należy go b rać  dosłow nie 
Jego  celem  nie je s t zastępo ­
w an ie  n au k  szkolnych. M a ce­
le re lig ijn e  i to m u w ystarcza.

D ziękując za m iłe  pozdro ­
w ien ia  i życzenia, p o zd raw ia ­
m y serdeczn ie  P an a  i kolo Je  
go P rzyjació ł.

Czytelnik z Wisły

Ani p raw osław n i, an i p ro ­
testanci nigdy n i e  z a b i e ­
r a l i  rzym skokato lick ich
k o ś c i o ł ó w  na sw oje  „cer­
kw ie” i „zbory". Podczas roz­
biorów  mogły się zdarzać po­
dobne w ypadki, a le  nie k ie ro ­
w ały  tym  w ładze kościelne, 
ty lko  w ł a d z e  p o l i t y c z ­
ne ,  c a r s k i e  l u b  p r u ­
s k i e  rządy. P raw osław ie  nie 
jes t w ym ysłem  carów , ani p ro ­
te s tan ty zm u  nie w ynaleźli 
P rusacy . R ządy carsk ie  i p ru ­
skie w ytw orzy ły  w um ysłach  
P o laków  b a łam u tn e  p rzek o ­
nanie, że p raw o sław n y  m usi 
być R osjan inem  a każdy  p ro ­
te s ta n t to  N iem iec (do dzisiaj 
n ieste ty  m yślą tak  jeszcze n ie ­
k tó rzy  naw ni rzym skokato licy  
w Polsce — pod trzym yw ani w

tym  przez sw oich p rzy w ó d ­
ców — n iek tórych).

C ałk iem  inaczej p rzed s taw ia  
się sp raw a  z  zaborem  kościo­
łów  p raw osław nych  i p ro te ­
stan ck ich  p o  o s t a t n i e j  
w o j n i e  przez K ościół 
R zym skokatolicki. Nie k ie ro ­
w ały  ty m  w ładze polityczne, 
lecz w yłączn ie  w ł a d z e  
k o ś c i e l n e  N ik t ich do te ­
go nie zm uszał. Z rob iły  to do­
b row oln ie  i sam ow oln ie , bo 
w ładze państw ow e były tem u 
przeciw ne. K ościelne, rzym ­
skokato lick ie  w ładze zag rab i­
ły p raw o sław n e  kościoły np. 
w C zęstochow ie, T ylaw ie, S ta  
rosielcach , R ozdzielu  i kościo­
ły p ro te stan ck ie  (lu terańsk ie) 
w P oznan iu  (siedem ), Łodzi 
(dw a), w  P łocku , B ytom iu, 
B iałym stoku . Co do kościoła 
w P łocku  zapad ł daw no  w y­
rok  sądow y n akazu jący  zw ro t 
p raw ym  w łaścicielom , ale dla 
pew nych  ludzi kościęlnych ta ­
kie w yrok i n ie  m a ją  mocy, 
jeśli n ie są dla n ich  k o rzyst­
ne. W B ytom iu rzym skokato li­
cy m ieli 7 w łasnych  kościo­
łów, a le zagarnęli lu te ran o m  
jeszcze jeden , by m ieć 8 — nie 
bacząc, że tam ci n ie m a ją  
gdzie się grom adzić  n a  sw oje 
nabożeństw a. I ja k  tu w ierzyć 
w szczerość rzym skokato lic­
kiego ekum enizm u?

P ró b k ę  takiego ekum enizm u 
da je  nam  P an  w sw oim  p rzy ­
długim  liście będącym  na b a ­
k ie r z podstaw ow ym i zasada 
mi uprzejm ości. Nie obaw ia  
się P an  p rzyk rych  n astępstw  
z pow odu o rd y n arn y ch  w yz­
w isk  pod naszym  ad resem  d la ­
tego, że chron i P an a  an o n i­
mowość. A le gdyby n aw et po­
dał P an  sw ój p raw d z iw y  a- 
dres, nie w ykorzysta libyśm y 
go przeciw ko P anu , poniew aż 
do P ana  odnosi się  m od litw a 
oplutego, udręczonego C h ry ­
stu sa : „Boże, odpuść im , bo 
nie w iedzą, co czyn ią” (Łuk. 
23, 34). Do p rzypadku  P an a  
należy też  odnieść w ołan ie  
poety K o rn e la  U je jsk ieg o : 
„R ękę ukarz, nie ślepy 
m iecz” !!!

O

W y d a w c a :  S T P K  Z a k ła d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e " .  R e d a g u j e  K o le g iu m . A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  K r e d y ­
to w a  4. t e l e f o n  27-03-33. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y ;  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z to w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z ia ły  i D e le ­
g a t u r y  „ R u c h 1' .  M o in a  łó w n i e ź  d o k o n y w a ć  w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r  1-6-100020 — C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  P r a s y  i  W y d a w n i c tw  „ R u c h ” , 
W a r s z a w a ,  u l .  T o w a r o w a  28. P r e n u m e r a t y  są  p r z y j m o w a n e  d o  10 d n i a  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a
p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 26 z ł ,  p ó ł r o c z n ie  — 52 z ł ,  r o c z n i e  — 104 z ł. P r e n u m e r a t ę  za g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o  40 p r o c .  d r o ż s z a  —
p r z y j m u j e  B iu r o  K o lp o r t a ż u  W y d a w n i c tw  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h " ,  W a r s z a w a ,  u l .  W r o n ia  23, t e l .  20-46-83, k o n to  P K O  n r  l-G-10002*
(R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i  d l a  E u r o p y  7,50 d o i . ;  d l a  S t .  Z j e d n a  c z o n y c h  i  K a n a d y  11,70 d o i . ;  d l a  A u s t r a l i i  7,50 d o i . ;  K r a j e  A f r o a z j a -
ty c k ie  i z a m o r s k i e  7.50 d o i . ;  N R F  33 D M ). N ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i  i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n ie  z w r a c a .
S k ła d ,  ł a m a n i e  i  d r u k :  Z a k ł a d y  W k l ę s ło d r u k o w e  R S W  ^ P r a s a ” , W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  58/72. Z a m . 438. U -52.
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W roku  1650 na te ren ie  d z i­
siejszego pajacu  w zniósł n ie ­
w ie lką  kam ien icą  n ie ja k i 
W aw rzyniec R effu s — d w o ­
ra k  J a n a  K azim ierza, o b d a ro ­
w any  przez k ró la  kaw ałk iem  
p lacu. N astępn ie  posiad łość ta 
p rzechodziła  k ilk a k ro tn ie  z 
rą k  do rą k , by w  roiku 1720 
p rzejść  ną  w łasność rodziny  
L ubom irsk ich . To w łaśn ie  
książę  Je rz y  D om inik  ro zb u ­
dow ał znacznie  daw ną  k a m ie ­
nicę, tw orząc  z n ie j w cale 
zg rabny  p a łacy k , k tórego  
dach  pokry to  b lachą . B yła to 
na ow e czasy „osobliw a no ­
w ość” i od tąd  p rzy ję ła  się 
n azw a p a łac u  ,,pod b lach ą”. 
N astęp n ie  rezydow ał w  p a ła ­
cyku znany  ihulaka i a w a n tu r­
n ik  książę M arcin  L ubom irsk i, 
o k tórego w yczynach k rąży ła  
n ie jed n a  p lo tk a  a by w ały  i 
fraszk i fryw olne . P odobno  w  
czasie jed n e j z książęcych  h u ­
lan ek  w  ro k u  1760 pa łacy k  
„pod b la c h ą ” sp łonął doszczęt­
nie, o czym p isa ł n aw e t ów ­
czesny „K u rie r P o lsk ili (1760 
n r  23).

W k ilk an aśc ie  la t  potem , w 
roiku 1776 L u b o m irsk i sp rze ­
d a je  odbudow any p a łacyk  
H en ry k o w i C olignon, w ra z  z 
całym  urządzen iem , a w ty m ­
że roku  k ró l S tan isław  A ugust 
o d k u p u je  osta teczn ie  na  sw o ją  
w łasność p a łac  „pod b la c h ą ” 
za sum ę 27 tys. d uka tów . Po 
p rzy łączen iu  pa łacu  do zam ­
ku , zam ieszk iw ał tam  m a rsz a ­
łek  M niszech, po n im  zaś k sią ­
żę Józef P on iatow ski. Po 
śm ierci k ró la  S tan is ław a  A u­
gusta  w  ro k u  1796, p a łacyk  o- 
sta teczn ie  odziedziczył książę 
Józef.

T ak , w  jak im ś dużym  sk ró ­
cie w y g ląd a ją  dzieje  tego b u ­
dynku . L ecz is tn ie je  przecież 
pe łn a  n iedopow iedzeń , plotek] 
czy wTęcz fa n ta z ji h is to ria  p a ­
łacyku  „pod b lach ą” — z cza­
sów  p rusk ich , k iedy  to w roku  
1798 w rócił do  W arszaw y książę 
Jó ze f i zam ieszkał tam  zu p e ł­
nie p ry w a tn ie .

W raz  z  księc iem  p rzyby ła  
jego s io s tra  hr. T e resa  T y sz ­

k iew icz  i o sław iona hr. de 
V auban, późn ie jsz ły  „zły 
duch” księcia , jak  o k reś lili ją  
n iek tó rzy  h is to rycy .

Młody, zaledw ie trzydziesto - 
k ilk u łe tn i dziedzic w ie lk ie j 
foęJjjny i w ielk ich  k lęsk  n a ro ­
dow ych p rzyp isyw anych  rodo­
wi P on ia tow sk ich , książę Józef
— op luw any  w ów czas z n ie ­
naw iśc ią  p rzez  gen. Z ajączka, 
od trącan y  p rzez  k la n y  ró ż ­
nych p a tr io tó w  — s ta n ą ł m ię ­
dzy p rzysłow iow ym  m łotem  a 
kow adłem . N ie mógł się p rze­
dostać do legionów , gdyż za 
bardzo  in te re so w a ł się nim  
P e te rsb u rg  i W iedeń, a ró w ­
n ie  do b rze  p ilnow ał go B e r ­
lin. O dpiął w ięc szablę i cze­
kał.

W tedy to  zaczęła się zła s ła ­
w a pa łacy k u  „pod b la c h ą ” . 
P ro w ad ząc  pod  w pływ em  
znacznie starsze j od niego 
„i rozkap ryszone j fran cu z icy ” 
życie bez ju tra , książę o d ­
daw ał się  w yłączn ie  ro z ry w ­
kom , m iłostkom  i b ezu s tan ­
nym  hu lankom . W p a łacy k u  
trw a ły  bale, red u ty , zaw iązy ­
w ały  się ro m an se  i in tryg i, o 
k tó ry ch  głośno było w  całe j 
W arszaw ie. S am  książę zaś 
,,był to  ju ż  ty lk o  w y k w in tn y  
ro zpustn ik , zepsu ty  p rzez  k o ­
b ie ty " —  tak i to  obraz póź­
n iejszego  b o h a te ra  n arodow e­
go pozostaw ił jeden  z h is to ry ­
ków.

Czy ta k  by ło  is to tn ie?  R ze­
czyw iście m ia ły  tu  m iejsce  
h iilank i, p ijań s tw a , m iłostk i, 
szaleńcze zabaw y, a le  też 
książę p iln ie  jednocześn ie  
śledził rozw ój sy tu ac ji p o li­
tyczne j w E uropie, a gdy 
p rzychodziły  lis ty  z F ra n c ji 
na długo zam y k a ł się w 
Swoim gabinecie .

D latego też  hipoteza, k tó rą  
p ierw szy  w y su n ą ł Józef Ig n a ­
cy K raszew sk i w  sw o je j po­
w ieści „Pod B lach ą” , a  k tó rą  
po tem  pow tórzy ło  w ielu  in ­
nych m . in. znany  h is to ry k  
daw nej iW arszawy A. K rau - 
shar, w y d a je  się bardzo  p ra w ­
dopodobna: „położenie księcia 
zm uszało go do o d w rócen ia  u ­

w agi od siebie, do  w ystaw ie ­
n ia  się  św ia tu  ja k  n a jp ło ch - 
szym , ja k  n a jle k k o m y ś ln ie j­
szym  człow iek iem  n ie  m a ją ­
cym  w  życiu nic innego  p onad  
użycie. P an i de V auban  do 
o d eg ran ia  te j ro li, do zasło ­
n ięcia  go, b y ła  m u  p o trzeb ­
na... C hcąc się  do spodz iew a­
nych lepszych zachow ać cza­
sów, książę Józef m usia ł p rzy ­
b ie rać  ten  pozór i  m askę w 
jak im  w idzim y go do chw ili 
p rzebudzenia ..."

P rzeb u d zen ie  to  przyszło  
w raz  z w kroczen iem  F ra n c u ­
zów do W arszaw y  w ro k u  
1806. W g ru d n iu  tego ro k u  
książę zasta je  m ianow any  n ie ­
jak o  „m in is trem  w o jłiy ” 
przyszłego K sięstw a W arszaw ­
skiego. „H ulaszczy i zniew ieś- 
ciały książę — w ed ług  t a j ­
nych op in ii P ru sak ó w , o k a ­
zu je  się znakom itym  o rg a n i­
za torem  i w odzem  w ojska. 
Jak że  szybko i ła tw o  p o tra fił 
p rze jść  z  ro li salonow ego b a - 
w id am k a  do n ie ła tw e j p rz e ­
cież i odpow iedzia lnej ro li 
w odza. P oczątkow o n aw et 
sam  N apoleon m u n ie  dow ie­
rzał, pisząc w  jednym  z listów  
do M ura ta  — „znam  lep ie j od 
ciebie P on ia tow sk iego , gdyż 
od 10 la t z a jm u ję  się sp ra w a ­
mi Po lsk i. J e s t to  człow iek 
lekkom yślny  i n iek o n sek ­
w en tny . W W arszaw ie  cieszy 
się m ałym  zau fan iem ” —  jak  
bard zo  się m y lił „m ały  k a p ­
ra l"  okazała  n a jb liższa  ju ż  
przyszłość.

W tym  czasie narodow ej 
eu fo rii, trw a ły  jeszcze „pod 
b lach ą"  liczne ra u ty  i p a tr io ­
tyczne p rzy jęc ia , w y d aw an e  
przez 6iostrę k sięc ia  hr. T ysz­
k iew icz  na cześć g en era łó w  i 
o ficerów  fran cu sk ich . N a jb a r­
dziej je d n a k  znany  i w spom i­
nan y  b y ł w y d an y  w  d n iu  6 
m a ja  1807 ro k u  w ie lk i b a l na  
cześć u rodzin  k sięcia  Józefa : 
„około 9 w ieczorem  k ilkase t 
osób zaproszonych zeb ra ło  się 
„pod bdachą”. H r. T yszkiew icz 
p rzep ro w ad ziła  ich  do sąs ia ­
du jące j z pa łacem  d aw n e j b i ­

b lio tek i k ró lew sk ie j, gdzie ze­
b ran i u jrze li patriotyczm e w i­
dow isko. C ałą  sa lę  bow iem  
przeistoczono  w ręcz  w ogród 
angielski, u rządzony  na w zór 
obozu w ojskow ego. O ficerow ie 
fran cu scy  p rz e b ra n i by li w 
m u n d u ry  polskie, a P o lacy  w e 
francusk ie . Je d n i gotow ali so ­
b ie  p rzy  ognisku  s traw ę 
dzienną , d rudzy  na ław ach  
g ra li w  kości. U w ija ła  się 
m iędzy  nim i urocza w iw an- 
d ie rk a  i z g lin ianego  d zb an a  
na lew ała  żo łnierzom  do b la ­
szanych  k u bków  p iw o lu b  w i­
no. N a przodzie  u staw io n a  
by ła  b ro ń  w kozły, a w  głębi 
w idać było nam ioty . S zy ld ­
w ach  sto jący  n a ;, w arcie, 
spostrzegłszy  w chodzącego 
księcia  Jó ze fa  zaw ołał — do 
broni! W  m g n ien iu  oka cały  
oddzia ł s ta n ą ł w  szylku b o jo ­
wym , p o czy m  odśpiew ano p o ­
jedynczo  lufo chó rem  okolicz­
nościow e p iosenk i...” (Poza 
tym  w ojskow ym  akcen tem  
w idow iska , by ły  jeszcze żywe 
obrazy , nam io ty  tu reck ie , t a ń ­
ce, C yganie. W tedy to podobno 
jed n a  z obecnych tam  C yga­
nek w różąc księciu , o strzeg­
ła go by  w ystrzega ł się  sroki 
(elstery).

C ałą tę uroczystość u rodz i­
now ą zakończył w span ia ły  
ba l, k tó ry  trw a ł do b iałego  
rama. P o tem  p a łac y k  „pod b la ­
chą" opustoszał. Po śm ierci 
k sięc ia  Józefa odziedziczyła 
go hr. T yszkiew icz, k tó ra  po 
n iem ałych  k łopo tach  sp rzed a ­
ła  go w  końcu  carow i A lek ­
san d ro w i I za  su m ę  540 tys. 
ów czesnych zło tych polskich.

Po  po d p isan iu  tzw . tr a k ta tu  
ry sk iego  w  ro k u  1921 rząd  r a ­
dziecki zrzek ł się w szelk ich  
p ra w  d o  p a łacyku  „pod b la ­
c h ą ” i p rzek aza ł go z pow ro ­
tem  p ań stw u  polsk iem u.

Opr. KRZYSZTOF SE JJG A

OSTATNI BAL
POD BLACHA"

Nie cieszył się dobrq slawq pałacyk „Pod B lachq”. Tam bowiem w czasach  
pruskich — „uwiła sobie siedzibę rozpusta i wszelka nieprawość1' — jak p i­
sał o tym dawny kronikarz. No cóż, opinia surowa, ale miał przecież ten 
przytulony do Zamku Królewskiego pałacyk i swoje ciekawe dzieje...


